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Przyjaciele! Nadsyłajcie prenumeratą i jednajcie nowych Czytelników

W  dalszej służbie u ludu.
Z końcem wakacji tegorocznych zwróciliśmy 

Uwagę czytelników na szkoły zawodowe, do k tó ­
rych powinno się młodzież naszą posyłać w więk- 
6i.e] liczbie, niż dotychczas to się działo, bo w św e- 
cie ten tylko znaczy, k tóry  ma coś za sobą, jakieś 
wykształcenie popłatne. W ykazywaliśm y wówczas, 
dlaczego teraz właśnie przyszedł dobry czas na 
Rzucenie się do zawodów praktycznych i naw oły­
wanie to nasze odniosło dobry  skutek, bo szereg 
ludzi dopytyw ał się nas o bliższe szczegóły i zna­
my wielu, co dzieci swoje do szkół zawodowych 
Pozapisywali.

Teraz nadszedł czas na  spełnienie drugiej 
części naszego zadania: na  ułatw ienie samej już 
pracy rękodzielniczej, do której niejednem u trudno 
fiię dostać.

Pisząc o szkołach zawodowych, dokładnie 
zdawaliśmy sobie sprawę, że tylko niewielka część 
2 nich korzystać będzie, bo zawsze połączone to 
uywa z pewnym i kosztam i na  utrzym anie chłopca 
w nioznanem mieście — a niejednego i na  to nie 
stać. I  wówczas to postanowiliśmy tej drugiej, 
daleko większej, części młodzieży, pozostałej po 
Wsiach, a chętnej do rękodzieła, ułatwić rozpoczę­
cie pracy. Teraz, kiedy udało nam  się szczęśliwie 
naw iązać odpowiednie stosunki, podajem y to do 
wiadomości Przyjaciół, wzywając ich, by z tego 
pośrednictw a naszego skorzystali.

Możemy umieścić znaczniejszą liczbę chło­
paków w term inie u pierw szorzędnych rękodzieł- 
ników w K rakowie i w większych m iastach za­
chodniej Galicji — pow tarzam y, że u  pierwszo- 
zędr.ych majstrów, k tórzy  rzemiosło swoje pro- 
adzą wedle w ym agań postępu, p rzy  pomocy no­

woczesnych maszyn i llepszeń, t«k że niektórzy 
* nich m ają już form alne fabryki, a nie w arsztat}.

J e s t to szczegół niezm iernie ważny, bo w ten

sposób już z góry wiemy, że z tych chłopców nie 
będą partacze, ale p rzyg lądną się oni tam porząd­
nej robocie i przyuczą jej gruntow nie, w yrosną 
więc z nich także tędzy rękodzielnicy, k tórzy nie- 
tylko własny by t będą mieli zabezpieczony, ale 
i rodzinie pom ogą i wsi, zkąd wyszli, przysporzą 
znowu dzielnych jednostek sporo w rękodziele.

Przem ysłów rękodzielniczych liczą ogółem 
zwyż 50 — najpopłatniejszych jednak teraz jest 
tylko kilkanaście i do tych właśnie chcemy mło­
dzież zachęcić. Oto one: szewstwo, krawiectwo, 
kuśnierstw o — p iekarstw o, rzeźnictw o, masar- 
stwo — stolarstwo, kołodziejstwo, kowalstwo, ślu­
sarstw o, blacharstw o — kam ieniarstwo, rzeźbiar­
stwo — m alarstw o pokojowe i szyldów — tapicer- 
stwo — introligatorstw o — mechanikostwo.

Jedno z tych rzem iosł należy w ybrać dla 
swego syna, czy znajom ego — ale z góry prze­
strzegam y, żeby dobrze się zastanowić i wszystko 
rozważyć, nim się w yboru tego dokona. Chłopak 
taki musi mieć 14 la t ukończonych (najwyżej 
zaś 17), musi mieć ukończoną szkołę ludową, być 
zdrów i silny, a przytem  powinien być sprytny. 
Tych ostatnich warunków  trzeba ściśle p rzestrze­
gać we własnym interesie, żeby potem chłopak 
nie uciekł po miesiącu, gdy za słaby będzie np. 
do młota, lub żeby nie stał się z niego wyrobnik, 
k tó ry  odrabia swoje, co go nauczono, jak  m aszyna 
raz nakręcona, ale sam niczego nie wymyśli, nie 
uiepszy, bo niema tego sprytu, tej pewnej inteli­
gencji — gdzie jak  gdzie, ale w rz«miuśle, mają- 
cem się rozwijać, niezbędnej. Naturalnie, że n a j­
ważniejszą rolę grać tu powinno zamiłowanie, kto 
do czego ma ochotę, aby go nie silić.

W term inie chłopak taki będzie 4 ła ta  i przez 
ten czas Gałe utrzym anie da m u m ajster, chłopiec 
musi tylko przywieźć ze sobą pościel własną, mieć 
ze dw a ubrania, do w arsztatu  i na  wychód i da­
wać sobie prać bieliznę, lub  p o s jła ć  ją  do domu.
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Poza term inow aniem  w w arsztacie będzie on cho­
dził do szkoły przem ysłowej — w szystko bez­
płatnie.

Ze sobą chłopak musi także przyw ieźć osta­
tnie świadectwo szkolne i książkę robotniczą, k tó rą 
u rząd  gm inny bezpłatnie mu wystawi.

Skoro więc kto z tej naszej pomocy skorzy- 
rzystać zechce i syna swego oddać do rzem iosła — 
niech najpierw  w ybierze razem  z nim fach, a do­
niesie nam  o tern, pisząc dokładnie, czy chłopak 
odpowiada wszystkim w arunkom  i do jakiego 
rzem iosła m a ochotę. Na list ten R edakcja odpo­
wie, podając miasto i nazwisko m ajstra, do któ­
rego ma. się udać i wogóie posyłając dalsze wska­
zówki. B e z  n a s z e j  o d p o w i e d z i  n ie c h  n i k t  
n i e  p  r  z y j e ż d ż a, bo my sami musim y się w każ­
dym w ypadku porozum ieć najpierw .

D odatkowo nadm ieniam y, że w Krakowie 
zaw iązało się niedaw no Towarzystwo, Które bu­
dować będzie w całym k ra ju  bu rsy  rękodzieln i­
cze -  now a więc będzie pomoc pod tym wzglę­
dem całkowite zaopiekow anie się term inatoram i 
poza p racą w arsztatow ą. O tem jeszcze w swoim 
czasie napiszemy, staw iając swoje żadania co do 
■posobu wychowawczego. ,

T ak się przedstaw ia cała rzecz, w której je­
steśm y na usługi P rzyjaciół — a temsamem speł­
niać chcemy dalej zawsze trw ałą i w ierną służbę 
sw oją u ludu dla jego dobra przedewszystkiem , 
a także dla w zrostu rękodzieła i w ogóle p rze­
m ysłu w naszym  kraju.

O s z c z ę d z a jc ie
a  oszczędności swoje składajcie tylko

w Banku parcelacyjnym  w e Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Ze Sejmu.
Przebieg posiedzeń sejmowych.

27 posiedzenie 26. zm. rozpoczęło się od od­
powiedzi kom isarza rządow ego na interpelacje 
poselskie. W spraw ie usunięcia przez starostw o 
cieszanowskie Paw ła E ^bizan ta  z u rzędu p isarza 
gm innego w kilku wsiach (poruszonej przez po­
sła Jam polskiego) oświadczył kom isarz rządowy, 
że nam iestnictw o zniosło to zarządzenie starosty.

Na interpelację posła W itosa w spraw ie za- 
nykan ia szynków w czasie wyborów, w szczegól­
ności wyborów do R ad gminnych, — odpowie­
dział kom isarz rządow y, że jakkolw iek zarządze­
nie takie byłoby pożądane, to jednak  niem a p rze­
pisów ustawowych, na  podstaw ie k tórych  władze 
polityczne byłyby upraw nione nakazyw ać zam y­
kanie szynków w czasie wyborów.

N astąpił dalszy ciąg dyskusji budżetowej, 
w ciągu której wedle zw yczaju każde stronnictw o 
wypowiada swój program  i sw cje najpilniejsze 
żądania. K lub ludowców postanow ił, aby imieniem

i
jego przem aw iał najp ierw  poseł Stapifiski, jako  
prezes Stronnictw a, o ogólnej polityce naszej, po ­
tem poseł Stefczyk o żądaniach ekonomicznych, 
wreszcie poseł W itos o innych żądaniach ludo­
wych. Tak też się stało.

Mowę posła S t a p i ń s k i e g o  ze względu 
na jej znaczenie podam y osobno w dosłownem 
brzm ieniu wedle zapisków stenograficznych sej­
mowych.

Poseł S t e f c z y k  oświadczył, że Stronnictw o 
Ludowe staw ia przedew szystkiem , jako  najw aż­
niejszy postulat swój, wielką akcję w k ierunku  
podniesienia rolnictwa w szerokich kołach ludności 
rolniczej, a nietylko w wielkiej własności, co do 
niedaw na głównie miano na oku, choć była to 
polityka krótkow idząca. Musi nastąp ić szeroka 
dem okratyzacja spraw  rolniczych. Stronnictw o 
ludowe uznaje tylko zasługi osobiste, a nie przy­
wileje. W ostatnim  czasie p a rtja  konserw atyw na 
weszła już na drogę uw zględniania potrzeb wlo- 
ściaństwa. W każdym  razie widzi się już wiele 
objawów, k tóre zapow iadają zm ianę stosunku 
większości sejmowej wobec ludu. Są to: włości 
rentowe, pa tro n a t nad  kasam i Raifeisena, meljo- 
racje, dotacje na ludowe tow arzystw o rolnicze. 
To nie mogło nie wywrzeć w rażenia na  lud wło­
ściański, k tó ry  zaprzestał walki i czeka na dalsze 
ustępstw a.

Na pierw szy plan  w ysuw ają się następujące 
postu la ty : w ydanie ustaw y parcelacyjnej, utw o­
rzenie silnej zawodowej organizacji rolniczej, obej­
mującej cały kraj. Ta organizacja pow inna oprzeć 
się na i  zasadach: uw zględnienie zarów no wielkiej, 
jak  małej własności, zapewnienie ludowi należy­
tego wpływu i reprezentacji w zarządzie pow ia­
towym, w ytw orzenie silnej organizacji centralnej.

Dalszym postulatem  agrarnym  jest udosko­
nalenie pośrednictw a pracy. W łączności z tem 
je st też uregulow anie em igracji zam orskiej, k tó re  
jednak  nie leży całkiem w kom petencji Sejmu. 
Ale Stronnictw o ludow e nie zasklepia się w g ra ­
nicach interesów  agrarnych. Rozwój przem ysłu 
jest mu sym patyczny, szczególnie też podniesie­
nie rzem iosł i przem ysłu domowego.

Dalej podniósł poseł żądanie odzyskanie na  
własność i w zarząd  k ra ju  lasów i dóbr kam e­
ralnych, k tóre dziś wynoszą jeszcze 300.000 ha, 
co umożliwiłoby wogóie wpływ na całe gospodar­
stwo leśne w k ra ju  i zasiliłoby trw ale sk arb  pań­
stwa. O dzyskanie tych dóbr narodow ych, tej daw ­
nej króiewszczyzny, powinno być jednem  z n a­
czelnych dążeń Sejm u i dałoby t<'ę p rzeprow adzi^  
»ino panow ie nie chcą chciećc.

Poseł Stefczyk wniósł wreszcie imieniem 
Stronnictw a rezolucję następującej treści: »Poieca 
się W ydziałowi krajow em u, ażeby wszedł w po­
rozum ienie z rządem  w tym kierunku, iżby z tuB? 
duszów państw ow ych, przeznaczonych nu popif*- 
ran ie  nauki rolnictw a i leśnictwa, wydzielił ryczał­
tową sumę, odpow iadającą stosunkow i ziemi upraw ­
nej i liczby ludności rolniczej w Galicji w porów­
naniu  z obszarem  upraw nym  i liczbą ludności 
w całem państw ie, a p rzypada jący  ryczałt oddał 
do dyspozycji W ydziału k raj. na cele rolnictwa*.



Nr. 45 PRZYJACIEL LUDU 3

Trzeci nasz mówca, poseł W i t o s  przem a­
wiał dopiero nazaju trz  na 28 posiedzeniu Sejmu, 
jako generalny mówca contra tj. przeciw budżetowi.

Oświadczył on, że jako włościanin przedsta­
wi żale i żądania szerokich mas ludności wiejskiej. 
W ytyka więc brak  szkół w wielu gminach, brak 
w szkołach ludowych w yraźnie zaznaczonego 
patrjotyzinu polskiego, co także da się powiedzieć 
o podręcznikach, żali się, że dla wsi utworzono 
niższy typ seininarjów, podnosi, że szkoły rolni­

cz e  nie dają włościanom żadnej korzyści, żąda 
kształcenia instruktorów  do udzielania nauki rol­
nictwa po powiatach, dom aga się szkół gospodyń 
wiejskich. Ucisk podatkowy jest wielki i egzeku- 
torowie świecą po wsiach bardzo gęsto swemi 
czapkami urzędowemi, rzadko jednak widać inży­
niera, któryby wytyczył drogę wodzie, aby z za­
lanych gruntów  odpływała. Na regulację rzek 
czeka lud dziesiątki lat. Te regulacje, które się 
odbywają, przynoszą szkodę włościanom skutkiem 
bezwzględnego postępow ania przy  nich. Mimo 
braku drzewa, co dzień wywozi się setkami wa­
gonów drzewa do Prus. D yrekcja skarbu  wymie­
r a  należytości za przeniesienie własności po 
wsiach niejednokrotnie w podw ójnej wysokości, 
chociaż na skutek rekursów  musi połowę zw ra­
cać. Jestto  conajinniej lekkomyślność. Lud nie 
nioże się doczekać zniesienia notarjatu , powszech­
nej asekuracji od ognia. W ładze spychają na  
gminę najrozm aitsze czynności, tak, że wójt stał 

kozłem ofiarnym  starostw a i R ady pow. U sta­
wa łowiecka, k tórą się obecnie uchwala, nie dała 
chłopom obrony ich praw, jakiej sobie życzyli, 
a panowie dem okraci bardzo niedem okratycznie 
Postąpili wobec ludu w kw estji zniesienia myt. 
Myta, ten rozsadnik demoralizacji, pozostały na­
dal. Nowela do ustaw y budowlanej nie może 
*yjść z komisji. Ubożsi chłopi przestaną zupełnie 
nomy budować, nie mogąc wobec szczupłości 
8Wych gruntów  zastosować się do przepisów  usta­
ny  budowlanej. W końcu żalił się poseł na  po­
stępowanie rządu  w niektórych sprawach. Głów- 
Pm uskarżał się na b rud  i opłakany stan wago- 
Pów kolejowych, na bru talne traktow anie ludności 
Przez konduktorów  i na b rak  przystanków  kole- 
lowych.

Tego dnia na wieczornem posiedzeniu p rzy ­
szła dyskusja w spraw ie tegorocznych klęsk ele­
mentarnych. Komisja budżetow a przez usta  swe- 
R° spraw ozdaw cy posła Kędziora przedłożyła 
^nioski, podane już przez nas przed dwoma ty ­
godniami. Kraj daje miljon koron, z czego poło- 
Wa idzie na napraw ę dróg powiatowych i gmin­
nych, a z drugiej połowy 300.000 kor. na odwodnie­
nie gruntów , 200.000 kor. na zakupno paszy. Od 
Ządu zaś zarządał Sejm zapom ogi 5 miljonów 

*°ron na bezprocentowe pożyczki do rozdziału.
W tej dyskusji zabierał głos szereg posłów, 

Prosząc o uwzględnienie swoich powiatów — z na- 
®zych przem aw iali posłowie: B i s  o pow iat niski, 
‘" .ty ła  o wadowicki, zniszczony nadto  gradobi- 
o t n?’ P t a k  0 gminę Mydlniki, k tó ra  poniosła 
«koło 14.000 szkody także przez zamknięcie gm i­
n y  z powodu zarazy racicowej, zawleczonej aż

z pod Zaleszczyk, S z w e d  o Żywieckie. Poseł 
W i t o s  mówił o braku  paszy, zaznaczając, że roz­
dawnictwo zboża rządowego miało także swoje 
wady, obok znakom itego nasienia rozdaw a­
no także wiele porosłego, — żądał większej 
ilości paszy, a w końcu uregulow ania rzek. — 
Poseł J e d y n a k  żalił się, że bezprocentowe p o ­
życzki dostają tylko obszary  dworskie, apelował 
do m arszałka i nam iestnika, żeby uwzględnili 
w tym kierunku potrzeby włościan. W końcu p ro ­
sił, ażeby przy rozdawnictwie zapomóg uw zglę­
dniano zwłaszcza powiaty pilzneński i ropczycki.

N astąpiła dyskusja o przem yśle krajowym , 
która przeciągnęła się aż na  drugi dzień do nocy 
na 29 posiedzeniu. Uchwalono szereg dotacji na 
podniesienie przem ysłu krajow ego i na  poparcie 
spółek rękodzielniczych. Imieniem ludowców prze­
mawiał poseł S t e f c z y k ,  oświadczając, że lu­
dowcy są jak najżyczliwiej usposobieni dla akcji 
uprzem ysłowienia kraju, podniesienia wielkiego 
i małego przem ysłu. Ażeby zaś położyć nacisk 
jak  najsilniejszy na  zabezpieczenie interesów  sfer 
rękodzielniczych, zażądał poseł wstawienia do re­
zolucji o B anku przem ysłowym  popraw ki, że ma­
jący powstać akcyjny zakład kredytow y będzie 
miał za zadanie w spieranie rękodzieła i przem y­
słu domowego.

Załatw iając wniosek posła Kędziora o zm ia­
nę ustaw y w spraw ie zakładania i u trzym yw ania 
szkół ludowych, odesłał go Sejm do W ydziału 
krajow ego z poleceniem, by tenże zebrał dane 
statystyczne i na  najbliższej sesji postaw ił odpo­
wiednie wnioski. W tej spraw ie zabierał głos po­
seł W a s u n g ,  na  którego wniosek uchwalono 
dodatkowo, ażeby te przyszłoroczne wnioski zmie­
rzały do zrów nania ciężarów, pokryw anych przez 
gminy.

Wieczorem tego dnia nastąp iła dyskusja 
o soli.

Poseł W a s u n g przedstaw ił stosunki sp rze­
daży soli, wytworzone po zniżeniu ceny soli 
w lipcu b. r. i sformułował następujące żądania, 
jakie kraj ma postawić rządow i: 1) aby rząd 
w Wieliczce wydaw ał sól lepszą i poczynił tam 
poszukiw ania nowych pokładów  soli kam iennej; 
2) aby zniżył taryfy  kolejowe i umożliwił przez 
to wyższą prow izję dla sklepikarzy; 3) aby wy­
daw ał sól kruchow ą dla bydła; 4) aby w ydawał 
lepszą m arkę soli, t. zw. szybikową, mieloną, lub 
dostarczał dla zachodniej Galicji wmrzonki. — Od 
W ydziału krajow ego należy się dom agać: aby 
dostarczył równomiernie soli do wszystkich okolic; 
2) aby całą zniżkę ta ry f odstąpił na  prow izję dla 
drobnych sklepikarzy; 3) aby spory między od­
biorcą głównym a sklepikam i regulow ał szybko 
w odpowiedni sposób; 4) ażeby śmiało staw iał 
swoje żądanie do zarządu salin i złej soli nie 
brał. Co do tego ostatniego punktu  poseł skar­
żył się, że na wadze soli, jakoteż i pod względem 
jej czystości i spoistości, zachodzą często rażące 
braki, w prost skandaliczne, a nadto  kom prom itu­
jące autonomję, gdyż ludność, otrzym ująca sól od 
W ydziału krajowego, czyni iego jedynie za to
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wszystko odpowiedzialnym . Wkoficu zwrócił po­
seł uwagę, że ludności grozi b rak  soli, gdyż je ­
dna salina stanęła z pow odu b rak u  ropy opało­
wej, d ru g a  z pow odu b rak u  drzew a, a  trzecia 
nie jest napraw ioną.

Poseł J e d y n a k  skarżył się również n a  b rak  
soli i na to, że ona jest licha, oraz że wysyłki 
z Bochni i z warzelni w Galicji wschodniej się 
opóźniają. Do rezolucji w zywającej rząd, ażeby 
spraw ę odebrania w zarząd  lub dzierżaw ę k ra ju  
kopalni i warzelni soli jak  najprzychylniej trak ­
tował, dodał popraw kę: coraz, aby możliwie w k ró t­
kim czasie przeprowadził*.

Pod koniec posiedzenia przyszedł do głosu 
poseł S t e f c z y k  ze swoim wnioskiem nagłym, 
żądającym  zapom ogi dla pogorzelców gm iny Osiek 
koło Żm igrodu, gdzie spłonęło 40 gospodarstw  
wartości pół m iliona koron. ,

30 posiedzenie sejmowe uchwaliło na  wstę­
pie wysłaó deputację ao  cesarza z pow odu 60 la t 
{ego rządów  — poczem przyszła pod obrady  sp ra ­
wa zm iany ustaw y handlowej.

Poseł 3 t y ł  a, n a  którego wniosek tą  spraw ą 
Sejm się zajm uje, w ykazuje, jak ie  szkody w yrzą­
dza włościaństwu obecna ustaw a budowlana. U sta­
wa s ta ra  nakazu je budować domy 5 m. jeden od 
drugiego, jeżeli gospodarz ma g ru n t węższy niż 
12 mn absolutnie budow ać się nie może.

P ro jek t komisji adm inistracyjnej absolutnie 
po tła  nie zaaaw alnia, w gm atw aninie tej nie wy­
zna się żaden włościanin. Odległość 200 m etrowa 
budynków  gospodarskich od domów m ieszkalnych 
narazi włościanina na  stra tę  czasu, kradzież itp. 
Jeżeli wreszcie pozostawiono i w nowej ustaw ie 
5 m etrow ą odległość budynku, od budynku to zno­
wu uniemożliwia budow anie się włościanom.

Na przykładach, wziętych z życia, w ykazuje 
poseł, że ta  ustaw a je st w praktyce niew ykonal­
n a — staw ia więc następujące żądania: odległość 
budynków  od obcej miedzy wynosi 1 m., odległość 
budynku od budynku wynosi przy budynkach 
ogniotrw ałe niebudow anych, a ogniotrw ałe k ry ­
tych 5 m., w budynkach nieogniotrw ałych 10 m. 
Odległość stodoły od domu ma wynosić 20 m.

Poseł W i t o s  dodaje jeszcze popraw kę, aby 
odległość nieogniotrw ale k ry te j stodoły od domów 
m ieszkalnych wynosiła 100 m.

Poseł K ę d z i o r  postaw ił popraw kę jeszcze 
dalej iaącą, mianowicie, aby już o 30 metrów mo­
żna było budować.

Przem aw iał także poseł S t a p i ń s k i  i tamci 
trzej jeszcze raz, poczem uch w ilono popraw kę 
posła K ędziora i w ogóle całą zm ianę ustaw y bu­
dowlanej, k tó ra  teraz po uzyskaniu  sankcji cê  
sarskiej będzie postanow iała, że nowy budynek 
ma być staw iany o 3 m. od granicy  sąsiedniego 
z gruntu , ale W ydział pow iatow y może zezwolić, 
aby tę przestrzeń  zniżono naw et na 1 metr, gdy 
za mało miejsca. Szopy i stodoły, k ry te  nieognio­
trwale, m ogą być budow ane już w oddaleniu 30 
metrów od dom u mieszkalnego.

.R o zp o czę ła  się szczegółowa dyskusja  nad  
budżetem. N ajpierw  w szechpolscy zaatakow ali

m arszałka za tok urzędow ania W ydziału k ra jo ­
wego — za co im m arszałek porządnie zmył gło­
wę, a poseł S t a p i ń s k i  dorzucił, że do jego uszu 
nie dochodzą wcale skarg i na powolne załatw ianie 
spraw  w W ydziale krajow ym . P rzy  sposobności 
poparł poseł s taran ia  akadem ików o p isarkę w W y­
dziale krajow ym  i prośbę służby o lepsze wyna­
grodzenie.

W częCci dyskusji o spraw ach zdrow otnych 
k ra ju  poseł W asung poruszył spraw ę zakładu prof. 
Bujw ida w Krakowie, jedynego w k raju , gdzie 
ra tu je  się ludzi pokąsanych przez wściekłe psy. 
Prof. Bujw id zwija ten zakład z pow odu b rak u  
funduszów  na dalsze jego utrzym anie, poseł więo 
w ykazyw ał konieczność przyjścia z pomocą.

31 posiedzenie 30. b. m. zajm owało się n a j­
pierw  w ydatkam i k ra ju  na  oświatę i sztukę, n a  
co komisja budżetow a proponuje 20,591.419 kor. 
na  ten rok, a 21,731.546 kor. na  rok 1909.

Poseł S t a p i ń s k i  zabiera głos i w skazuje 
na  potrzebę popraw y b y tu  nauczycieli szkół ludo­
wych, zwłaszcza tych, k tórzy zaliczeni zostali do IV. 
kLpłac,żąda pom nożenia sił inspektorów  szkolnych, 
celem lepszej kontroli nauczycielstwa i uwolnienia 
inspektorów  szkolnych od funkcji p rzy  wyborach. 
Poseł żali się następnie na  zby t częstą zm ianę 
podręczników  szkolnych, żąda szerszego uwzględ­
nienia w szkołach ludowych nauki »slójdu> i roz­
mieszczania takiego szkół średnich, by cały k ra j 
na rów ni był niemi obdzielony, nie zaś, by  szkoły 
te zakładano jedynie w większych centrach.

Tego posiedzenia dokonano także w yboru 
2 delegatów  Sejmu do krajow ej Komisji dla wło­
ści rentow ych — jednym  z nich został w ybrany 
poseł W i t o s ,  k tóry  spraw y te znakomicie zna 
i referow ał je  niedawno na pełnym  Sejmie.

W  dalszym ciągu dyskusji szkolnej poseł 
K r ę ż e l  w skazuje na znaczenie płynącej ze szkol­
nictwa ku ltu ry  dla dobrobytu  społecznego. U nas 
szkolnictwo w porów naniu z krajam i zachodnimi 
pozostało w tyle o całe dziesiątki la t  Poseł kreśli 
niedom agania w szkolnictwie ludowem w kraju, 
zarów no pod względem stanu  budynków  szkol­
nych, jak  i wyników nauki, pow iada, że ci, któ­
rych obowiązkiem było niesienie kagańca oświaty 
przed narodem , więcej starali się o karczm y i k ry ­
minały. G dyby oni byli spełnili swćn obowiązek, 
nie byłoby dziś 750 gmin bez szkół. Największem 
przekazaniem  naszem  na teraz pow inno być za­
kładanie szkół w każdej gminie i polepszanie bytu  
w każdej gminie i polepszanie by tu  nauczycieli

N astępnie zab ra ł głos poseł W a s u n g ,  k tóry  
żalił się na niewłaściwe stosowanie przez władze 
szkolne ustaw y o przyczynianiu  się gm in do ko­
sztów budow y szkół. Pochodzi to poniekąd stąd, 
że ustaw a była niekom pletną, gdyż nie przezna­
czając dostatecznych środków  finansowych, ni* 
daw ała możności je j w ykonywania. U staw a ta  ni* 
przyniosła spodziew anej korzyści w skutek p ra k ty k i 
jak iej trzym ała się R ada szkolna, uw ażając tyeh 
inspektorów  za dzielnych, którzy, nie inform ują^ 
gmin o przepisach ustaw ow ych i korzystając z i *  
nieświadomości, nakłan iali gm iny do zbył «riel-
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kich świadczeń n a  budow ę szkoły, aby tylko ta- 
&im kosztem przeprow adzić budowę jak  najw ię­
kszej liczby szkół. N astępnie omawiał poseł sp ra­
wę dwutypowości szkół ludow ych i sem inarjów  
nauczycielskich, w ykazując złe strony tego zarzą­
dzenia.

Przedstaw ił także poseł obszernie nędzę, pa- 
nującą wśród nauczycieli i spraw ę regulacji płac. 
Przy najbliższem  polepszaniu by tu  nauczycieli, 
trzeba będzie konieczn.e uw zględnić petycje o po­
uczenie dodatków  5-letnich, o policzenie la t służby 
' Uwolnienie od skutków  dyscyplinarnych przy  
Wymiarze 5-letnich dodatków. P ragm atyka służbo­
wa musi koniecznie uledz reform ie i musi być 
zniesiona ta jna kwalifikacja, k tó ra umożliwia dy­
ktaturę inspektorów  przez psucie kwaiifikacji 
wbrew pochwałom, w ypowiadanym  nauczycie­
lowi w oczy.

R ada szkolna całą odpowiedzialność za roz­
wój szkolnictwa, a tem samem za przyszłość na- 
Jodu, wzięła w swoje ręce, wniosła do szkoły me- 
*°dy adm inistracyjne, jakich się używ a w staro- 
Btwach; szczególnie odnosi się to do przenoszenia 
Nauczycieli. W ogóle zarzucił poseł R adzie szkol­
nej b rak  serca dla nauczycielstw a i zażądał zwo­
łania cnkiety, na  k tórej nauczycielstwo mogłoby 
Przedstawić R adzie szkolnej wszystkie swe postu­
laty W końcu dom agał się poseł reorganizacji rol­
niczych kursów  dopełniających.

O dpow iadając na  te zarzuty  w iceprezydent 
**ady szkolnej krajow ej, poseł Dembowski twier- 
Q-u, źe nie wie o żadnym  w ypadku, aby umyśl- 
n*0 podchodzono dobrą w iarę gmin z żądaniem  
P o c z y n ie n ia  się gminy ponad 120 proc. do ko- 

ztów budowy gminy — na co mu poseł S k o ł y- 
i 2 e w s k i  odpowiedział, że fak ty  takie zna, gazie 
uspektorowie w prost wymuszali na  gminach te 
•dobrowolne* świadczenia. Poseł wymienia szereg 
gmin pow iatu wielickiego, co do których był 
, p. Dembowskiego osobiście, ale nie zawsze z do- 
b rJn> skutkiem.

Także poseł S t a p i ń s k i  zaprzeczył twier-
eniom w iceprezydenta i przedstaw ił spraw ę bu-

owy 8Zkoiy w Żarnowej i O drzykoniu.
. " rz y  uchw ałach uw zględniono w szystkie żą-

auia posłów ludowych.
g  ”  dyskusji o tea trach  na wniosek posła
j  ® ' ' u u d z i k o  w s k i  e g o , poparty  przez posła
, a y n a k a ,  podw yższono subwencję dla »Zwią-

« A ! 5 a tr^ w 1 chórów włościańskich* z 500 kor. 
Na 2.000 kor.

iioł .®obotn*e posiedzenie 32 z rzędu  przyniosło 
ln łi>ler.w ,°dpow iedź kom isarza rządow ego na 
nio P^ ^  i Pos| a Oielucha w spraw ie udziele­
nia szkolnych w powiecie grybow skim  na po- 

arne wykłady. Komisarz rządow y zaznaczył, 
prośbę odnośną pow iatowego Koła nauczycieli 

dn * ych Odr2" 0!10 R ada szkolna kraj. ze wzglę­
du, ze s ta tu t stow arzyszenia *Krajowy Związek 

auczycielstwa* pozw ala tylko na  odczyty dla 
auczycieli, zaś koło powiat, wogóle nie ma pra- 

^ u r z ą d z a ć  odczytów. Nadto w prośbie nie po- 
p rogram u odczytów i nazw isk prelegentów .

W  dalszej szczegółowej dyskusji budżetowej 
na  wniosek posła ks. P a s t o r a  podwyższono 
subwencję na  koszta restauracji starożytnego ra ­
tusza i wieży w Bieczu na 2.000 kor. Poiseł pod­
niósł, że Bieczowi zostały już tylko starożytne 
pom niki: wieża P iastow a dom Kromerowski 
i inne. Wieżę Fiastow ą nadpsuł pożar. Miasto jest 
biedne, a niedawno na starożytną farę zapłaciło 
okoio 50.000 koron konkurencji.

Poseł B o j k o  przyłączył się do tych wywo­
dów, a nadto  żądał, aby przeznaczone na  restau ­
rację starożytnej baszty  i bram y w Bieczu 2000 
koron na rok  1908 wypłacono dc rą k  proboszcza 
w Bieczu, ks. Pastora, gdyż baszta owa jest wła­
snością pryw atną, niem a więc pewności, czy pie­
niądze zostaną należycie użyte. (Uchwalono).

N astąpiła dyskusja nad  wydatkam i na  drogi, 
na  co uchwalono 5,010761 koron w tym roku, 
a 5,261.086 na przyszły. Tu posoł S t y ł a w skazał 
na opłakany stan dróg, zwłaszcza w okolicach 
górskich i postaw ił wniosek, aby pozycje budżetu 
na  bezzw rotne zasiłki na  budowę dróg pow iato­
wych i gm innych 1,200.000 koron i na zasiłki na 
utrzym anie i napraw ę tych dróg l,u00.000 koron 
podnieść o połowę. (W niosku tego Sejm nie 
uchwalił).

Poseł J e d y n a k  skarży ł się, że zachodnie 
powiaty, a zwłaszcza pow iat ropczycki, są gorzej 
trak tow ane pod względem pożyczek na  drogi od 
wschodnich. N astępnie w yraził żal, że nad  wnio­
skiem ludowym o zniesienie myt Sejm przeszedł 
do porządku dziennego.

Poseł B i s  żalił się na  zaniedbanie w powie­
cie niżańskim, poseł K r ę ż e l  skarżył się na  drogi 
w powiecie pilzneńskim.

Poseł C i e l u c h  zarzucił, że przy  udzielaniu 
subwencji na drogi powiatowe W ydziały powia­
towe uw zględniają protegow anych, a nie rzeczy­
wiste potrzeby ludności.

Poseł W i t o s  w ystępow ał przeciw  mytom, 
k tóre Sejm dotychczas tak troskliwie hoduje, przy- 
czem zwrócił się także przeciw stanow isk i, jakie 
posłowie z m iast w tej sprawie zajęli.

W dyskusji nad  wydatkam i na rolnictwo po­
seł S t e f c z y k  określa stanowisko S tronnictw a 
Ludowego wobec organizacji rolniczych. S tron­
nictwo jest najsym patyczniej usposobione dla 
pracy i działalności Kółek rolniczych, k tóre przez 
dwadzieścia kilka la t ogrom nie dużo dla ludu 
zrobiło. Były one daw niej ogrom nie pc m acosze­
mu traktow ane przez rząd  centralny i krajow y, 
a i dziś nie są one dostatecznie wyposażone, 
ażeby mogły skutecznie wywiązać się ze swego 
zadania. Będziemy głosowali za kredytem  dla 
Tow arzystw a krakow skiego i lwowskiego, m usiiry  
jednak  zauważyć, że w dalszym ciągu żadną 
m iarą stanow iska tego utrzym aćbyśm y nie pog li. 
Dalej mówił poseł o konieczności utw orzenia no­
wej zawodowej organizacji rolniczej, k tó ra  by 
m iała być wyrazem dążności i interesów ogółu 
rolników. W tej organizacji rolniczej musi być 
ludności włościańskiej p rzyznany i zapewniony 
rów norzędny w spółudział z > wielkimi rolnikami*. 
Poseł zakończył wnioskiem, ażeby do budżetu
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wstawić na --Kółka rolnicze*, zam iast 12.000 kor., 
iw otę 20.000 kor. — co też Sejm uchwalił.

Na wieczornem posiedzeniu poseł W i t o s  
ró w ił o rozdrobnieniu gruntów, wzroście podat- 
fców, zaniku przem ysłu rękodzielniczego po wsiach, 
braku drzew a i dew astacji lasów przez spekulan­
tów. W różnych powiatach są g run ta  obszerne, 
ale w prost niedostępne dla pracy rolnika, ponie­
waż odwodnienie ich idzie zbyt powoli. Na to 
Sejm środków skąpić nie powinien, gdyż ile zie­
mi, tyle ojczyzny. Ta ziemia, do której tak je­
steśm y przyw iązani, z k tó rą  łączy się nasza 
'-wietna przeszłość i związaną jest przyszłość, nie 
pow inna być przedm iotem  handlu; tymczasem 
biorą ją  w ręce obce żywioły, naw et nam  wrogie, 

to nietylko w Poznańskiem , ale i tutaj.
P rzem aw iał jeszcze poseł J e d y n a k  jako 

generalny mówca contra. Skarżył się on na mały 
oożytek, jaki lud ma z niższych szkół rolniczych. 
Pod względem hodowli bydła włościanie mało ko- 
-zystają z pomocy c. k. tow arzystw  rolniczych. 
Następnie poseł oświadczył się przeciw przym u­

sowi u trzym ania buhajów  przez gminy, co byłoby 
dla gmin zbyt kosztowne.

Poseł S t y ł a  skarżył się n a  lustratorów  ro l­
niczych.

Poseł W a s u n g  oświadczył, że Stronnictw o 
Ludowe pro testu je przeciw temu, aby tow arzy­
stw a rolnicze miały monopol w szafowaniu sub­
wencjami na cele hodowli bydła. Włościanie tu 
m uszą mieć zastrzeżony wpływ, jak i im się n a ­
leży. Nowa organizacja nie powinna opierać się 
na dotychczasowych 3 organizacjach, gdyż to by 
znaczyło tylko konserwować stare błędy.

Poseł S k o ł y  s z e w s k i  krytykow ał niewła­
ściwe wykonywanie ustaw y kom asacyjnej i po­
staw ił wniosek, by wezwać rząd  o w ydatniejszą 
pomoc na  roboty agrarne.

Poseł ks. P a s t o r  poparł petycję Tow arzy­
stw a rybackiego.

W dyskusji o w ydatkach na górnictwo za­
b ierał głos poseł L e w a k o w s k i ,  k tóry  postawił 
wniosek o stałą subwencję roczną w kwocie 2900 
koron dla polskiej szkoły górniczej w Dąbrowie, 
co też Sejm uchwalił, a o rękodziełach mówili 
posłowie K ę d i o r  i W i t o s .

Na koniec tego posiedzenia poseł ks. P a s t o r  
popierał nagły  swój wniosek o zapom ogę dla po­
gorzelców swego okręgu.

Wydział krajowy
otrzym ał teraz nowych 6 swoich członków z wy­
boru  Sejmu. Będą oni razem  z m arszałkiem  s ta ­
nowić najw yższy rząd  w k ra ju  — bo W ydział 
k rajow y w zastępstw ie Sejmu kieruje całą gospo­
d arką  kraju. To, co Sejm uchwali, jako  władza 
ustaw odaw cza, to W ydział krajow y przeprow a­
dza, jako  władza w ykonawcza i czuwa nad  wy­
konaniem  tego przez podw ładne organa w pow ie­
cie i w gminie dla których jest też ostatn ią in­
stancją. Do każdej niemal nowej ustaw y W ydział 
się od siebie przyczynia, bo zazwyczaj Sejm, gdy 
pam nie m a gotow ego projektu , lub  p ragn ie  go

przerobić, poleca opracow anie tego W ydziałowi 
krajowem u.

Ztąd też płynie to wielkie znaczenie Wy­
działu krajow ego i dlatego nader ważnem jest 
dla ludu, że w gronie członków W ydziału krajow e­
go zasiadł obecnie na stałe przez cały ciąg trw a­
nia tej kadencji sejmowej tak  w ypróbow any 
obrońca spraw  ludowych, jakim  jest poseł dr. 
B e r n a d z i k o w s k i .  Musi on opuścić Brzesko 
i przenieść się na mioszkaoie do Lwowa, bo bę­
dzie miał stałe urzędow anie jako szef departa­
m entu sanitarnego (zdrowotnego) do którego n a ­
leży nadzór szpitali w kraju, spraw y szczepienia 
ospy, zapobieganie zarazom, wykonywanie usta­
wy sanitarnej w k ra ju  itp. To są stałe czynności 
jego departam entu  — prócz tego jednak  ma dr. 
Bernadzikow ski głos we wszystkich innych w aż­
niejszych spraw ach, k tóre co tygodnia przycho­
dzą na sesję członków W ydziału krajow ego.

Członków tych jest wogóle sześciu, dla każ­
dego w ybiera się także zastępcę na w ypadek 
śmierci członka, dłuższej choroby, lub niezdol­
ności do pracy.

W ybory przeprow adza się w ten sposób, że 
jednego członka W ydziału krajow ego i zastępcę 
jego w ybierają posłowie, w ybrani z ku rji wiej­
skiej; tak właśnie został w ybrany nasz poseł B e r ­
n a d z i k o w s k i  (zastępcą poseł Skołyszewski) — 
jednego posłowie miejscy w ybrali: posła J a h l a ,  
dem okratę polskiego (zastępcą jego Jabłońskiego, 
narodow ego dem okratę) — jednego posłowie 
z większej własności: posła P i ł a t a ,  konserw aty­
stę (zastępca H upka, także konserw atysta) — trzech 
zaś innych w ybiera cały Sejm, tak  w ybrani zo­
stali : poseł O n y s z k i e w i c z ,  konserw atysta (za­
stępca Sala narodow y dem okrata), poseł D ą m b -  
ski ,  konserw atysta (zastępca Jędrzejow icz, także 
konserw atysta) i poseł K i w e l u k ,  Rusin-ukrainieo 
(zastępcą poseł Ilanczakow ski, moskalofił).

Kronika działalności posłów sejmowych P. S. L
za czas od 26 ao 31 października.

Poseł S t a p i ń s k i przem aw iał w Izbie w o- 
gólnej dyskusji budżetowej — w dyskusji o usta­
wie budowlanej, o W ydziale krajow ym , o szkol­
nictwie.

Poseł B e r n a d z i k o w s k i  postaw ił wniosek 
o utw orzenie sądu w Szczurowej — przem awiał 
vr Izbie o podwyższenie subwencji na  teatry  wło­
ściańskie.

Poseł B is  — przem aw iał w Izbie w dyskusji 
o klęskach elem entarnych i o drogach.

Poseł B o j k o  przem aw iał w Izbie w s p ra w i 
subwencji na ratusz w Bieczu.

Poseł C i e l  u c h  przem aw iał w Izbie w dy* 
skusji o drogach.

Posoł D ł u g o s z  w ybrany został do Wydzia* 
łu Gal. K asy Obzczędności we Lwowie.

Poseł J e d y n a k  przem aw iał w Izbie w djł' 
skusji o klęskach elem entarnych, w dyskusji sol­
nej, w dyskusji o teatrach włościańskich, o dro­
gach i o rolnictwie.

Poseł K ę d z i o r  przem aw iał w Izbie w dy*
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skusji o klęskach elem entarnych jako spraw oz­
dawca, o ustawie budowlanej, o rękodziełach.

Poseł K r ę ż e l  przem awiał w Izbie w dysku- 
Bji szkolnej, o drogach.

Poseł L e w a k o w s k i  przem aw iał w Izbie 
0 Subwencji na szkołę górniczą w Dąbrowie.

Poseł ks. P a s t o r  postawił nagły wniosek 
■o zapomogę dla pogorzelców w powiecie gorli­
ckim — przem aw iał w Izbie o podwyższenie sub­
wencji na ratusz w Bieczu, o petycji Tow. ryba­
ckiego.

Poseł P t a k  przem aw iał w Izbie w dyskusji 
0 klęskach elem entarnych.

Poseł S k o ł y s z e w s k i  przem aw iał w Izbie 
W dyskusji szkolnej, w dyskusji o rolnictwie.

Poseł S t e f c z y k  postaw ił wniosek nagły 
0 zapom ogę dla pogorzelców w Osieku — prze 
Mawiał w Izbie w ogólnej dyskusji budżetowej, 
przemysłowej, w spraw ie swego wniosku nagłego, 
w dyskusji o rolnictwie.

Poseł S t y ł a  przem aw iał w Izbie w dysku­
sji o klęskach elem entarnych, w dyskusji o usta­
wie budowlanej, drogach, o rolnictwie.

Poseł S z w e d  przem aw iał w Izbie w dysku­
sji o klęskach elem entarnych

Poseł W a s u n g  przem aw iał w Izbie w dy­
skusji o prestacjach szKoinych, w dyskusji o soli, 
O spraw ach zdrowotnych, wr dyskusji szkolnej, 
O rolnictwie.

Poseł W i t o s  został w ybrany członkiem sta 
tej krajow ej Komisji dla włości rentow ych — prze­
ja w ia ł  w Izbie w ogólnej dyskusji budżetowej, 
w dyskusji o klęskach elem entarnych, o soli, 
0 ustawie budowlanej, o drogach, o rolnictwie, 
0 rękodziełach.

Poseł Ż a r  d e c k  i postawił wniosek o o tw ar­
cie przystanku  osobowego w Strażow ie — wniósł 
^ interpelacje: w spraw ie zakazu sadzenia wikli­
ny na Sanie w Sarzynie i w spraw ie ubezpiecze- 
nta gruntów  włościańskich przed wylewami.

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Baokn parcel acyjnego we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 m orgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Dla przestrogi przed plagami.
U nas w powiecie żywieckim, trzy  nowe 

p lagi w ystąpiły na światło, a że z pewnością 
i w całym k ra ju  mogą mieć one powodzenie, dla 
p rzestrog i p rzed  niemi piszę tych parę  słów ostrze­
żenia, bo niszczą one niejedną kieszeń, jak  po­
wódź, posucha, czy inny dopust boży.

 ̂ P ierw szą plagą, to kupow anie losów na raty. 
Niesumienni ajenci kręcą się. po powiecie i każ­
demu praw ią o tych stii tysiącach, k tóre każdy, 
naw et najbiedniejszy, może trafić. Zm ora lote­
ry jn a  jakoś trochę jakby  zasłabła, czyli że mniej

teraz tych nieszczęsnych głupców, którzy się na 
ułudę loteryjną łapali, lecz znowu teraz coraz 
więcej tych łatwowiernych, którzy więcej pienię­
dzy w ydają na losy, szczególnie tureckie. Wziąó 
los turecki i obliczyć, ile on w ratach kosztuje, 
to się łatw o dojdzie do tego, że za los płaci się 
w ten sposób o 40°/0 drożej, pominąwszy tc, że 
losy tureckie stoją teraz nisko. *

D ruga plaga — to asekuracja w tow arzy­
stwie »Gizela«. Był czas, ze jakiś niesum ienny 
ajent nałapał dużo ubezpieczających dzieci, szcze­
gólnie dziewczęta na posag. Urządzał się w spo­
sób bardzo dowcipny i opow iadał poczciwemu 
ludkowi, że jakkolw iek aseku rac ja  trw ać ma la t 18, 
to jednak  w ystarczy płacić trzy  lata, a potem, 
jeśliby kto nie miał pieniędzy na dalsze płacenie, 
tow arzystw o za niego płacić będzie. K ażdy więo 
zrozumiał, że w ystarczy płacić 3 la ta i głupi byłby, 
gdyby płacił dalej, kiedy tow arzystw o zapłaci 
. płacić będzie przez la t kilkanaście, a on tylko 
w term inie się zgłosi i za trzyroczne płacenie 
otrzym a posag dla córki, wcale przyjem nie wła­
żący do kieszeni.

A tymczasem było to cygaństwem, obliczo- 
nem dla niedoświadczonych. Chłopi sta tu tu  ko­
chanej »Gizeli« nie czytywali, o tem wiedział 
a jent i na to zapewne liczył, że się tak stanie 
i chłopków będzie brał, jak  muchy do miodu. 
Nie płacili więc chłopi ponad trzy  lata, a gdy po 
tj ni czasie »Gizela« zaczęła upom inać się o dalsze 
płacenia, chłopi, opierając się na tern, co ajent 

; przyrzekał, nie płacili, przepadały  im więc doko­
nane zapłaty.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie było rozczaro­
wanie, gdy nadszedł czas oczekiwanego pobrania  
posagu. Opowiadał mi ks. Gryglowski z Radzie- 
chów, że w jednej tylko gminie Ostrem. jest kil­
kanaście takich, którzy się tak na asekuracji wy­
kiwali i p rzeklinają z kiszkami tych niesum ien­
nych ajentów, którzy ich tak bajecznie urządzili.

Trzecia plaga, to zakupyw anie książek do 
nabożeństw a od agentów. Pew na firma, pruska 
do tego, w Kolonji, wysyła całą hordę ajentów, 

!k >rzy wpadli na dobry pomysł, a eksploatujący 
n  -oględnych misternie. Ajenci ci niekiedy idą do 
proboszczy i p rzyrzekają  pewien opust od sprze­
daży książek za to, by tylko ci zapow iadali z am ­
bony i nam awiali do kupna tych rzeczy. Ceny ksią­
żek są słone, jest z czego spuszczać. A że praw ie 
wszędzie zda się grosz na potrzeby kościoła, bo 
tu trzeba w ikary |kę poprawić, tam plebanję, a tu  
i cały kościół, myśli sobie ksiądz, iż dobrze i w ten 
sposób przyjść do grosza na rzecz potrzebną, 
darzy  agenta swojem lim prim atur* (poleceniem)*, 
nie zdając sobie naw et spraw y i nie przypuszcza­
jąc, ile za to wywiezie prusk i d rab  polskiego 
grosza.

Chłopi nie zrozum iawszy naw et niekk dy do­
kładnie, jak  im to ks. p/obosz opowiadali, zaku­
pu ją  książki, bo myślą, że to pieniądze wogóla 
idą na ich rodzinnej wsi kościółek. Myślą sobie: 
i książkę będę miał i na kościół dam. Tymczasem 
to tak  nie jest, a prusak  się tuczy polskim g ro ­
szem i Śmiejo się z naiwnych.
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P rzed  niedaw nym  czasem przyszedł do mnie 
p. Maciej B iałek z Pietrzykowie, by  mu poradzić 
w kłopocie. Opowiedział, że od a jen ta  firm y pew­
nej w Kolonji zamówił książkę do nabożeństw a 
za 19 koron, że tę kwotę zapłacił, a firm a się upo­
m ina o pieniądze i grozi mu jeszcze oddaniem  go 
w dobre rę c e -  p roku ra to ra  — za oszustwo. S tra­
t a  się nie lada. Pocieszyłem go, jak  mogłem i pro-J 
litem, by  mi przyniósł umowę z firmą, dowody 
Bapłaty i Hat ów z pogróżkam i. Zrobił to i znów 
kię u  mnie zjawił. P rzepatrzyłem  rzecz i przeko­
nałem  się — o czem? Zapłacił pierw szą ra tę  a jen ­
towi, dostał książkę i czeki owej firm y w Kolonj i. 
JSie p rzypatrzy ł się tej nowej sztuczce i 10 koron 
'posłał czekiem innej firmie, a 5 koron później 
posłał należnej firmie. F irm ie odpisałem  najdo- 
Ih d n ie j ,  co się stało, powołałem się w liście na 
aaeki z odpowiedniemi datam i i kwotą, a za te 
{pogróżki pod  wezwaniem prokurato ra , p rzejecha­
łam  się na  pruskim  ryżykudle, że m u od czuba

Ctzez całe jego grzeszne ciało aż w pięty p rze­
to, oo widocznie poskutkow ało, bo p. B iałek ma 

■pokój, a za dopomoc z mej strony  ogrom nie był 
zadowolony.

Ten fak t z przesłaniem  dwunazw iskowych 
czeków jest znam ienny, a posądzam  prusaka, że 
więcej m usiał ludzi straszyć >świętym p ro k u ra­
torem*, kiedy to pismo miał drukow ane.

P rzestrzedz więc należy wszystkich p rzed  za- 
kupow aniem  książek od ajentów. My w k ra ju  
m am y dość wydawnictw dewocyjnych, ładnych 
i nie potrzebujem y pisać po nie aż nad  Ren, nie 
potrzebujem y wywozić grosza, k tóry  i w k ra ju  
zda się. Piszę te słowa z dowodem w ręku  i p ro ­
szę duchowieństwo, by ten ia k t i tym  podobne 
opublikowało, a z pewnością w ykpigrosze wkrótce 
naw et n a  suchy chleb ze solą pom iędzy ludem 
nie zarobią.

Pom iędzy zaś p rzykazan ia życiowe wstaw ił­
bym : Pam iętaj, strzedz się przed  ajentam i nie- 
sumiennemi, bo to p laga egipska! m ogąca w yrzą­
dzać wielkie, a niepow etow ane szkody.

Stanisław Szczepański.

W  sprawie budowy szkół.
Rozpoczęta przez nas akcja za zakładaniem  

szkół, gdzie ich niem a dotychczas jeszcze — wy­
wołała już z kilku stron  najróżnorodniejsze żą­
dania w tej spraw ie. D rukujem y je, zachęcając 
i innych, by o tem pomyśleli — a jeśli co trzeba 
będzie doradzić, albo wstawić się gdzie, najchęt­
niej to załatwimy. Bedakya.

Pięcioletnie starania o szkołę.
Ładzin (pow iat Sanok). Już  rok  m inął jak  po­

życzyliśmy 1000 koron i złożyliśm y do W ydziału 
w Sanoku, aby postaw ili nam  szkołę ludową. P lac 
jest kupiony już przeszło 4 la t i jest w naszej 
wsi przeszło 40 dzieci, co m uszą codziennie cho­
dzić około 3—4 km. drogi do miasta. W lecie pod­
czas pogody jeszcze pół biedy, ale w zimie nie 
m ogą dzieci dać rad y  i całkiem nie chodzą. U pra­

szam y o wstawienie się za nam i, bo już pięć lat 
biedujem y bez szkoły.

Tomasz Boczar i Józef Buczek, wójt.
O d p o w i e d ź :  Z apytam y się o to w Radzie 

szkolnej krajow ej.
160 dzieci zbija bąki.

’ Stańkowa (pow iat Nowy Sącz). Aż miło w y  
czytać w *Przyjacielu>, jak  to po innych wioskach 
ośw iata się szerzy, a u nas — pożal się Boże! —* 
na trzy  gm iny Stańkow a, Zbikowice i Wronowice* 
nie mamy szkoły i przeszło lbO dzieci zbija bąki 
bez nauki. W praw dzie przez inne la ta  posyłaliśmy 
dzieci do szkoły w Ujanowicach (pow. Limanowa) 
ale i to nie wszyscy, tylko bogatsi, bo tam  trzeba 
drogo płacić nauczycielom i droga daleka i prze* 
rzekę, to niebezpiecznie, ale i to się skończyło, bo 
tam  swojemi dziećmi m ają szkołę przepełnioną. 
My zaczęli w prawdzie budow ać ochronkę jeszcze 
w roku 1900, ale budow a idzie tępo z b rak u  fun­
duszu i niezgody, bo jedn i chcą mieć ochronkę, 
a drudzy  szkołę. Tymczasem b rak  funduszu, po­
mocy niedostaniem y znikąd, sam i też nie potrafim y 
ukończyć, bo klęski elem entarne nas  dotknęły* 
a jeszcze na  dobitek wody popsuły drogi, poza­
bierały m osty tak, że my są całkiem odcięci od 
reszty  świata, naw et zboża, k tóre przychodzi na 
zapom ogę nie m ożna przyw ieźć — jakże tu  wo­
bec tego w szystkiego mówić o jakiejś składce na 
szkołę. Możeby rząd  jako  tę szkołę ukończył, bo 
tak  dalej być nie może, aby  tyle dzieci marnow ało 
czas i w yrastało  na  praw dziw ych dzikusów.

Stanisław Dauai.
O d p o w i e d ź :  W  każdej wsi z osobna trzeba 

zrobić spis dzieci, liczących od 6 la t do 14 i p rzy­
słać nam  to w raz z obliczeniem, jak  daleko jest 
z każdej wsi do najbliższej szkoły (w kilom etrach 

! dokładnie). G dyby R ada Gminna w Stańkow ej po- 
iiŁuiiowiła stanowczo, że rozpoczęty budynek prze­
znacza n a  szkołę, m ożnaby zasiłek ze strony  k ra ju  
otrzym ać — na ochronkę trudno dostać. P rzepro ­
wadźcie więc na  R adzie gm innej taką uchwałę* 
a potem  będziem y wstawiać się o to w Radzie 
szkolnej okręgow ej i we Lwowie.

220 dzieci a 1 nauczyciel.
Tonią (powiat D ąbrowa). Dziś zrozum iano już* 

co znaczy oświata, to też praw ie każdy p o s j ł i  
dzieci do szkoły, lecz niestety! rodzice nie ra* 
narzekają , że dziecko ich w szkole m c się nie na­
uczyło, ale z tego wcale sobie spraw y nie zdają* 
że dziecko najczęściej po  zapisie n ieregularnie 
do szkoły posyłają, albo też dziecko nie chce się 
uczyć, lub nie m a pojęcia dobrego do nauki, dla­
tego też i nauczyciel łopatą  do głowy nauk i nic 
nakładzie. Zresztą zdarza ją  się w ypadki, że do 
jednej szkoły pod jednego nauczyciela uczęszcza 
liczba dzieci poza ustaw ą przepisaną, dlatego nia 
m ożna od takiego nauczyciela wymagać, aby ka­
żde dziecko dobrze się uczyło, bo za podstaw ę 
tego trzeba b rać  przedew szystkiem , ilu jest nau­
czycieli w szkole, a ile uczęszcza dzieci dc szkoły*

Piszę to dlatego, albowiem miejscem takiego 
faktu, jest chyba jedna jedyna szkoła w Pawio*
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wie (pow. Dąbrowa), do której należy trzy  gminy 
*■ j. Tonią, Pawłów i Strojców. Jes t tu  wprawdzie 
bardzo dobry  nauczyciel P iotr Habel, k tóry  od 
kilku la t uczy dzieci bardzo dobrze, a mimo tego 
dają się słyszeć narzekan ia rodziców, że nauczy­
ciel nie dobrze uczy dzieci, co wcale nie polega 
na  prawdzie. Chociażby naw et i tak byłoby, to 
jedynie dlatego, że biedny ten nauczyciel prędzej 
Bobie płuca zniszczy, aniżeli potrafi każde dziecko 
dobrze nauczyć, a to dlatego, że do szkoły w P a­
włowie uczęszcza okrągła cyfra 220 dzieci, a na- 
czyciel je st tylko sam jeden.

Praw dziw a tu nauka nie jest zgodna z przepi­
sami szkolnymi, gdyż na  zasadzie postanow ień 
ustaw y z dnia 23. m aja 1895 str. 57 Dz. ust. kraj. 
jeżeli w przeciągu trzech la t zapisuje się do szkoły 
przeszło 80 dzieci, to należy ustanow ić przy  takiej 
szicole drugiego nauczyciela, jeżeli zaś zapisuje 
się 160 dzieci, to trzeciego nauczyciela.

W idocznie jednak  R ada szkolna krajow a czy 
nie wie o pracy nauczyciela p. Habla, ile ma dzieci 
do nauki, czy też wiedzieć nie chce, że mu do po­
mocy nie daje  przynajm niej drugiego nauczyciela.

Stanisław Kochanek 
pisarz gm inny w Toni.

O d p o w i e d ź :  Prosim y spisać dzieci w Toni, 
chodzące do szkoły w Pawłowie i te, k tóre są 
w wieku szkolnym  (od lar 6 do 14), ale ich ro ­
dzice nie posyłają. T rzeba także obliczyć, jaka  
jecd odległość do szkoły w Pawłowie od m ieszkań 
w Toni najdalej położonych, skąd dzieci chodzą. 
W szystko to nadeślijcie nam, a zrobimy, co po­
trzeba.

Miljon pięćset tysięcy koron
Błożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
* Prus, naw et z A m eryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Zgrom adzania poselskie.
Z apraszam  Szanow nych W yborców pow iatu 

brzeskiego n a  z g r o m a d z e n i e ,  k tóre się od­
będzie w niedzielę dnia 8. listopada br. o godzi­
nie 2 po południu w sali »Sokoła* w Brzesku.

Dr. Szymon Bemaazikowski 
poseł na Sejm krajowy

Poseł J a c h o w i c z  zapow iada następujące 
zgrom adzenia:

w niedzielę 8 b. m. we Woli zarczyckiej 
Zdebia*1116 * W P°*u<*n *e> w dom u p. A ntoniego

. w poniedziałek fi b. m. w P rzychojcu o go­
dzinie 7 rano  w kancelarji gm innej.

Pod rozw agę...
Ot

Dziś zluzował mnie przyjaciel Babicz, 
którego bardzo trafne uwagi znakomicie na­
dają się swoją treścią i celem pod ten tytuł 
na tygodniową pogadankę. P iszę się na nic 
całkowicie i wdzięczny jestem  ich Autorowi, 
żo mię wspom ógł \  czyszczeniu chwastów  
z życia chłopskiego — a innych czytelników  
proszę, by poszli jego śladem i co tylko za­
uważą, że trzeba publicznie wytknąć i napię­
tnować, nową jakąś m yśl rzucić, niech piszą 
o tem, a jeśli tylko dobro ludu będzie miało 
na celu, wydrukuję to najchętniej. Rubryka 
.P od  rozwagę" jest zawsze do dyspozycji 
W aszej.

Wł. Wąsouńc-z.
Życie ludzkie niesie ze sobą tyle wad, że 

bodaj część ich ludziom wyczytać do oczu i wy­
korzenić — zasługą jest. Są one i pomiędzy chło- 
pami-ludowcami, w arto więc n iektóre wady im 
uprzytom nić.

N ajpierw  by  trzeba, aby jako ludzie, idący 
w każdem  przedsięwzięciu naprzód  z duchem 
czasu, wyzbyli się pyszałkow stw a. Bo jeżeli robi 
coś pijany, to wiemy, że to człowiek niepoczytal 
ny  — ale trzeźw ego trzeba na trzeźwo traktow ać.

Jestem  najm ocniej przekonany, że naw et ten 
i ów na mnie się pogniewa, że jestem  jdgo n au ­
czycielem, a sam nic nie umię — ale niech i tak 
będzie, może znajdą się inni, co mi p rzyznają  
rację.

Chcę pisać o ludziach pyszałkow atych, co to 
nic nie umieją, a nos do góry  zadzierają. Furczy 
taki jeden z drugim , jak  rozigrany koń, w poli­
tyce niem asz jem u równego, on wie, że posłowie, 
to takie durnie aż strach, w panów  się baw ią 
i z panam i piją, i z panam i się pokum ali — ale 
sam ani gazety nie czyta, ani nie zna dobrze u sta­
wy gminnej, a jak  się zacznie chwalić, co on to 
umie, co on to zrobił, jak  on by to robił, a jak  
zacznie radzić, to aż kiszki bolą słuchać — nikom u 
nie dogodzi, on wodzi prym  i żebyś ra d  choć 
słówko dorzucić uwagi, nie możesz, bo gaduła 
gada. Przyw łaszcza sobie to, co kio inny zrobił 
i powiada, że to jego myśl, cygani, kręci, nic nie 
jest u niego dobro, jeśli się jego nie pytano.

Inn i znowu jak  zaczną przesadzać w opo 
w iadaniu czegoś, w chwaleniu, czy podnoszeniu 
drugich — to byś powiedział, że to człowiek naj 
większy, ale innym  razem, jak  mu co nie dogo 
dzi, to go zmiesza z błotem, zpodli, zohydzi 
o takich pow iadają, że nie ma m iary w pysku..

N iektórzy znów są całkiem zrezygnow ani 
dla nich nie ma nic, coby można zrobić, cob} 
m ożna osiągnąć, d la nich ani gm ina ani pow iat 
ani kraj cały nic nie znaczy, a są i tacy, co i Pol 
ska dla nich utopią, m arnem  marzeniem. Z po 
m iędzy takich właśnie są ci, d la k tórych boży 
szczem jest dobra posada, piękne stanow iska 
złoty kołnierz, parole, toga, b iret, pelerynka, t 
s resztą  niech dzieje się co chce. Chłopy, nasz* 
zwykle mało się zajm ują spraw am i społecznemi 
jedynie widzą zDawienie w cudach z nieba (żełx 
sam em u się o nic nie trudzić) pow iadają: >ja| 
Poniezus da, to i lepiej może byc«, w szystko zda
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ją  na  O patrzność bożą i o tych właśnie w arto 
wspomnieć, bo ich najwięcej. A spróbój-no 
przemówić do takiego o ustaw ie — a on tylko 
w zdycha i zaw raca oczami, bo niczego nie wie — 
mówić o mleczarni, to samo — o szkole, tak sa­
mo — wszystko zgania na P ana Jezusa — a sa­
memu robić się nie chce.

Przecież wiemy o tem, że Bóg stw orzył 
wszystko, co tylko istnieje, ziemię, wodę, drzewo, 
słońce, traw y, zwierzęta, ludzi — nie stw orzył je­
dnak ani koleji, ani siekiery, ani kościoła, ani 
karczmy, ale to wszystko zrobili ludzie rozumem 
tym właśnie, k tó ry  im Bóg dał, a sam czeka i p a ­
trzy, czy go też ten człowiek dobrze użyje, — 
a więc człowiek każdy starać się ma rozumem 
sięgać dalej, aniżeli widzi przed  oczyma, to jest, 
ma nim myśleć i coś wymyśleć na pożytek swój 
i innych. J. Babicz.

Co słychać w Polsce.
Źle słychać i boleśnió, bo oto braciom n a­

szym pod Moskalem zadano nowy cios, który 
my tu  wszyscy głęboko odczuwamy. R ząd rosy j­
ski wydał wojnę wszeliriej oświacie, jak ą  pod 
jego zaborem  Polacy w szerokie m asy swego 
ludu i młodzieży nieśli i tępić ją  począł na każ- 
dem polu, niemiłosiernie.

Rozpoczęło się od aresztow ań wybitnych 
działaczy w ^Uniwersytecie dla wszystkich*, 
w instytucji wyłącznie oświatowej, popu laryzu ją­
cej wiedzę — wreszcie U niw ersytet ten zam knął 
rząd. W p arę  dni później zam knięto 16 pol­
skich szkół pryw atnych, gim nazja i szkoły realne, 
w których 6.000 młodzieży pobierało naukę. Z a­
stosowano tu postanow ienia ^ochrony wzmocnio­
nej*, wedle której generał-gubernator może na 
miesiąc zam knąć szkoły, a o dalszęm zamknięciu 
rozstrzyga ministerstwo. — Nie minęło jednak 
kilka dni dalszych, a przyszedł i trzeci ukaz: 
w ładza gubernialna rozw iązała raz na zawsze 
ku rsa  dla dorosłych analfabetów, których w sa­
mej W arszawie było 61 oddziałów, a na pio- 
wincji 20.

W ten sposób w ciągu niespełna tygodnia 
podcięto odrazu by t całego szeregu ognisk oświa­
towych, pozbaw iając lud i młodzież światła wiedzy.

Jakiż powód? — zapytacie. Rząd tam tejszy 
chce tym uciskiem zmusić społeczeństwo polskie, 
by zaprzestało bojkotu szkół rosyjskich i dzieci 
swoje do nich posyłało. Próżne jednak zabiegi 
i darem ny trud! Polska pod Moskalem wycier­
piała już tyle, że życie jej całe porozbiorowo 
było jednem  cierpieniem, jedną łzą — ten cios 
mężnie zniesie, a w służbę wroga nie pójdzie.

— Wobec tego wielkiego nieszczęścia maleją 
naw et takie spraw y, jak  bezustanne życie na 
wulkanie w Cieszynie na Ś ląsku austrjackim . 
Znowu tam  Niemcy urządzili napady  na poszcze­
gólnych ludzi, kilku poranili, opędzać się trzeba 
oyło rewolwerami. Niemcy chcieli wywołać pow- 
zechne oburzenie na Polaiców i w tym celu osma- 
ow aw szy jeden z pomników niemieckich, roz­

puścili pogłoskę, że to robota Polaków. Sztuczka 
jednak  się wydała.

— Wr ostatniej chwili przychodzi wiadomość 
z Królestwa, że generał-gubernator zarządził, aby 
zam knięte w W arszawie szkoły na nowo otwarto. 
N astąpiło to skutkiem  oficjalnego oświadczenia 
zarządów polskich stronnictw  w W arszawie, że 
gwałty, dokonywano na jednostkach, nieuznają- 
cych bojkotu szkoły rosyjskiej, potępiają. Z arzą­
dzenie to nie odnosi się jednak ani do kursów 
dla analfabetów, ani do U niw ersytetu dla wszyst­
kich, którego 3 działaczy wydalono z granic Kró­
lestwa, a jednego zesłano na północ.

Co słychać w świecie.
W d e l e g a c j a c h  w ę g i e r s k i c h ,  które 

już się ukończyły, zabierał także głos nasz poseł 
B o m b a  najpierw  po polsku, a następnie po nie­
miecku i omawiał potrzeby rolnictwa. Podniósł, 
że zarząd wojskowy powinien wychowywać żoł­
nierzy nietyiko dla wojny, ale i dla pokoju. W ska­
zał na R osję, gdzie żołnierze używ ani są do 
prac w polu, oraz przy  m eljoracjaeh i postaw ił 
odpowiednią rezolucję. Następnie dom agał sio 
zm niejszenia czasu ćwiczeń wojskowych, zapro­
w adzenia dwuletniej służby wojskowej. Żądał też, 
aby zarząd wojskowy zaopiekował się wdowami 
i sierotam i po podoficerach.

N o w a  u s t a w a  w y b o r c z a  d o  S e j m u  
ś l ą s k i e g o  została przedłożona pod obrady. Li­
czbę pusłów zwiększono do 55. W ybory będą 
w 3 kurjach — z wielkiej własności, izb handlo­
wych i przem ysłu, z gmin wiejskich i z powsze­
chnego praw a głosowania, w tej ostatniej kurji 
głos będzie miał każdy z 24 rokiem  życia ukoń­
czonym, kto od 2 la t mieszka na Śląsku.

W C z e c h a c h  j u ż  s i ę  u s p o k o i ł o ,  tylko 
z początkiem tygodnia pojaw iły się jeszcze tu 
i ówdzie po k ra ju  dem onstracje antyczeskie.

W o j o w n i c z o ś ć  S e r  b j i — zdaje się — 
skończy się na niezem. Misja następcy tronu, Je ­
rzego do cara nie powiodła się, gdyż R osja jest 
podobno za utrzym aniem  pokuj u, jakkolw iek 
sprzeciwia się anektow aniu Bośni przez A ustrję 
i oświadczy się za autonom ią tych obu krajów  
okupowanych pod protektoratem  mocarstw.

W samej Serbji zanosi się na abdykację 
króla Piotra, k tóry  ma otrzym ać doży wotnie kró­
lewskie dochody. Nu ten pro jekt zgodził się także 
car, ale pod warunkiem, że Śerbja wstrzym a się 
od zawiklań wojennych.

Tymczasem Serbowie wciąż się zbroją i p rzy­
gotow ują do wojny. Studenci, a naw et kobiety 
odbyw ają ćwiczenia we w ładaniu bronią. Morzem 
przem ycono tran sp o rt broni z Francji.

W B u 1 g a r  j i s p o k ó j  Między n ią a Turcją 
przyszło już do porozum ienia takiego, że uznaną 
została jej niezawisłość, za co jednak musi zapła­
cić Turcji pewne odszkodow anie za kolej wscho­
dnią, Rząd bu łgarsk i rozesłał do dom u zmobili­
zow aną rezerwę. Tylko na  granicy od czasu do 
czasu pojaw iają się starcia band bułgarskich 
z wojskiem tureckiem.
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B u n t  w w o j s k u  t u r e c k i e m  wybuchł 
w jednym  bataljonie, k tó ry  nie chciał usłuchać 
rozkazu wymarszu. Żołnierze w rynsztunku  opu­
ścili koszary, w yprow adzono na nich pułk  strzel­
ców i dopiero po zaciętej walce na strzały  k ara ­
binowe, od których padło 9 żołnierzy i kilku ran ­
nych, udało się zbuntow anych rozbroić i uwięzić.

D ł u g o j  ę z y  e z n o ś ć  W i l h e l m a  p r u s k ie ­
g o  wyjawiła św iatu całą chytrą politykę Niemiec. 
Mianowicie w rozmowie z pew nym  dyplom atą an­
gielskim opowiedział Wilhelm, że do niedawnej 
wojny bursko-angielskiej, on sam w ypracował 
plan kam panji Anglików w Transw alu, a zna­
nym powszechnie był w świecie jego telegram  
gratu lacyjny  do p rezydenta Transw aiu. Także 
opowiadał, że odmówił on propozycji Rosji, by 
Niemcy razem  z F rancją  stanęły w obronie Bu- 
rów przeciw Anglji, a znowu było inaczej, bo 
wówczas godził się już na to, ale pod warunkiem, 
że zagw arantow any będzie na jakiś czas p ań ­
stwom tym połączonym stan  posiadania w Eirro- 

ie, O rozbiciu się układów  zawiadomił wówczas 
róla angielskiego, nie podając jednak  ceny, za 

k tó rą  gotów był iść przeciw niemu. W ystąpienie 
obecne W ilhelma ma n a  celu poróżnienie Anglji 
z F rancją  i Rosją.

S W
daje B ank  parce lacy jn y  w e Lw ow ie

od w kładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kw otę płaci większy pro ­

cent wedle umowy

s ł A  d o  7 %
Podatek  rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

O K R U S Z Y N Y .
Poseł Jachowicz był w październiku 6. i 30. 

d wakroć u  nam iestnika w spraw ie wyborców swego 
okręgu.

t  Józef Wenc, długoletni czytelnik «Przyjaciela 
Ludu* i gorący zwolennik naszego Stronnictwa, 
po długiej, a ciężkiej chorobie zm arł 25. paździer­
n ika  67 roku życia w Czermnej (pow iat Jasło). 
Cześć jego pamięci!

Ludowy wlec przeciwalkoholowy urządza w nie­
dzielę 15. b. m. o godzinie 2-ej popołudniu w Jaśle  
w sali «Sokoła» tam tejsza »Eleuterja», n a  który 
włościan i wszystkich, którym  dobro narodu  leży 
n a  sercu, zaprasza.

Dziwne żądania socjalistów. W ubiegłą niedzielę 
odbyw ał się w Czarnej wsi wiec, zwołai_y przez so­
cjalistów, na k tó ry  >zaprosili< oni w gazetce swojej 
i listownie także posłów W ójcika i B ujaka. Ażeby 
wiedzieć, jak  to >zaproszenie< wygląda, nie za­
wadzi przeczytać, co u końca listu ci jedynie 
uczciwi i jedynie postępowi ludzie wypisują, mia­
nu jąc się jakąś wyższą w ładzą ponad  wszystkie

stronnictw a. Czytamy tam te słowa zapraszające 
na wiec: >zastrzegam y się, że żadnych uspraw ie­
dliwień nie uwzględniamy*. — Coś tak, jakby  
ojciec mówił do syna, lub naczelnik b iu ra do po­
mocnika woźnego — choć i w tych sferach takiej 
bezwzględnej władzy niema, przypom ina to chyba 
rosyjskie »po ukazu*, co nie bardzo p rzystaje  do 
wolnomyślnych rycerzy postępu. N aturalnie poseł 
Wójcik na  taki wiec nie poszedł (za co go gro ­
my socjalistyczne spotkały/ tem bardziej, że socja­
liści go swoim posłem nie wybierali, n a  niego nie 
głosowali, a w owej Czarnej wsi dostał on naw et 
przy trzeciem głosow aniu zaledwie 36 głosów — 
nie ma więc pow odu przed  socjalistam i się spo­
wiadać, co on i jego Klub we' W iedniu zrobił. 
Obowiązków poselskich także nie socjaliści będą 
posła W ójcika uczyli, bo zna on je  dobrze i speł­
nia należycie — czego dowodem, że od 3 miesięcy 
nie było niedzieli, żeby poseł nie składał sp ra ­
wozdania z działalności swojej — zgrom adzeń 
takich odbył on już 15 i wszędzie o trzym ał wo­
tum zaufania, choć na nich byw ali także socja­
liści, a przecież gęby nie otworzyli, nie m ając co 
do zarzucenia posłowi.

Starostwu ropczyckiemu do wiadomości. Od 
B anku Ziemskiego w Niedźwiadzie kupili żydzi 
las, czyli kulturę, może 15 letnie, 80 m órg za  17 ty­
sięcy koron z ziemią i tę kulturę, pom iędzy k tó rą  
rośnie olszyna, żydzi ci będą rąbać, a potem m ają 
korczować. Robią oni sta ran ia  w starostw ie o kor- 
czónek, już sprow adzali inspektora lasow ego p ry ­
watnie. Ponieważ niszczenie tak  młodej drzew iny 
jest w prost zbrodnią, dokonaną na gospodarce 
krajow ej i powiatowej, a korczónek niczem się 
nie przyczyni do podniesienia gospodarstw a rol­
nego, tern zaś bardziej narazi na większe klęski 
ekonomiczne — wnosimy pro test i żądam y bez- 
w arunkow egonakazania Zwierzchności gminnej pod 
odpowiedzialnością osobistą wójta, aby nie po­
zwolili rąbać  tej drzew inki i dom agam y się od­
mownego załatw ienia prośby obecnych właścicieli 
co do korczówku.

Nadmienić wypada, że żydzi kupili ten las 
na interes, a wójt je st wspólnikiem na 10*/,, więc 
on będzie za rąbaniem  i korczeniem.

Zarząd Kółka rolniczego w Niedźwiadzie o. p. 
Łączki kucharskie.

J. Babicz, J. Kosiński.
Bezczelność! Od krakow skiego kupca S. Ko- 

hanego, k tóry  niewiadomo gdzie, (bo ulicy 1 nu­
meru domu nie podaje,) ma tu  swój *dom wysył­
kowy* otrzym ujem y zapytanie o cenę ogłoszenia, 
i samo ogłoszenie, w ydrukow ane w języku nie­
mieckim. Zapewne zapom niał ten pan, w czyim 
k ra ju  żyje, jeśli śmie w polbkiem mieście do pol­
skiego pism a ludowego nadsyłać niemieckie listy., 
W » Przyjarielu* niema miejsca na ogłoszenia p rzy ­
jaciół hakatystów  pruskich, a czytelnicy nasi, po­
trzebujący tanich zegarków, jak ie  zaleca ten pan, 
raczej znajdą je w katolickim sklepie R. Kisie­
lewskiego (czytaj ogłoszenie na  str. 15).

Niemieckie tablice. Naokoło Żywca — w gmi­
nach wiejskich napotykam y tablice z napisam is 
»Privat Weg. D roga pryw atna*. Chodzą pogłoski,
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te  dyrekcja dóbr arcyksiążęcych umieściła te n a ­
pisy w tym celu, ażeby po upływie pewnego okresu 
czasu, zabronić tam tejszej ludności uczęszczania te- 
mi, chociaż połączone one są z drogam i polnemi, od 
la t przez okoliczną ludność uczęszczanemi. Żądamy, 
aby usunięto drażniące niemieckie napisy, które 
są  tu taj zupełnie zbyteczne, a powtóre, aby znio- 
siono całkiem te tablice, niepokojące ludność miej­
scową, gdyż łatwo muże przyjść do nieporozumień.

Niewinnie ukarany. O trzym ujem y zażalenie na 
służbę gm inną w Zbarażu od człowieka, k tóry  — 
jak  pisze — nie ma tam ani gruntu , ani chałupy 
swojej, ani nic, ale tak, gdzie może zarabia, aby 
wyżyć było można. Tego roku — pisze on — po­
jechałem  do Niemiec, myślałem że tam sobie za­
robię cokolwiek. Nie wiedziałem, że będę powołany 
do ćwiczeń na m anewry, a teraz kiedy przybyłem  
z powrotem  i zgłosiłem się tu  do pobytu, zawo­
łali mnie do starostw a w Zbarażu, któro mnie 
odesłało do Tarnopola do komendy wojskowej 
15 pułku piechoty i musiałem siedzieć 5 dni w woj­
skowym areszcie całkiem niewinnie. Powinni się 
byli spytać sąsiadów, gdzie ja, oni bardzo do­
brze wiedzą, gdzie mieszkam, bom listy pisał 
i adree był do mnie, gdzie byłem.

Zawada lanckort ńska. Je s t u nas karczm a — 
tuż przy drodze nad  Dunajcem — trochę za wsią 
w przysiółku Podgórze. Otóż w tej karczmie często 
w niedzielę do późna w nocy gryw a muzyka, 
schodzi się młodzież nie tylko ze Zawady, ale na­
wet z okolicznych wsi — gdzie bez opieki s ta r­
szych zabaw ia się przy kieliszku do późna w nocy. 
Jestto  ogrom nie nieładny tu i ówdzie zachowany 
zwyczaj — gryw ać w karczmach w niedziele. Rów­
nież nie należałoby pozwolić gryw ać w karczmie 
w nocy — przed weselem — jak to byw a u »Ma- 
jurka* na Podgórzu, albo u »Knebla« przy moście 
na Melsztynie. Zapewne dzieje się to bez wiedzy 
wójtów, gdyż zapewne ani wójt ze Zaw ady ani 
z Melsztyna na coś podobnego by nie pozwolili.

M iody ludowiec.
Listonosz wiejski obchodzić będzie od 1. listo­

pada G razy  tygodniowo gm iny: Bolestraszyce, 
W yszatyco i W alawę (urząd pocztowy Żurawica). 
Księżymost i B ortiatyn (urząd pocztowy Sądow a 
W isznia). Równocześnie o tw arte zostaną urzędy 
pocztowo w Jodłówce (Jarosław ) w Górce nad 
W isłą (Brzesko) i w R auchersdorfie (Nisko). O tę 
ostatn ią kołatała ludność miejscowa od 3 lat 
i »Przyjaciel* przed  kilku tygodniam i się upo­
m niał o nią — widocznie pomogło.

Losy z wystawy jarosławskiej. L oterja losowa 
urządzona przez Komitet na dochód W ystaw y 
dała ujem ny rezultat, albowiem sprzedano m ałą 
ilość losów. Skutkiem  tego Komitet nie może u rzą­
dzić ciągnienia loterji, a natom iast zw raca właści­
cielom losów włożoną za nie kwotę. Zakupione 
losy należy przesyłać na ręce ^Dyrekcji wystawy* 
przem ysłowo-rolniczej w Jarosław iu  z podaniem  
dokładnego adresu właściciela. Osobiście zgłaszać 
się można po odbiór gotów ki w Kasie Oszczędności 
Jarosław ia  w godzinach urzędow ych u p. G ra­
bowskiego. Term in zgłaszania się upływ a z dniem 
1. lutego 1909.

Ochrona chłopów. Na W ęgrzech weszła w ży­
cie ustaw a, zabezpieczająca włościan od zupełnego 
wyzucia się z ziemi. Na mocy tej ustaw y nie 
można za długi sprzedać chłopu ziemi przez egze­
kucję, jeżeli jej posiada mniej niż 12 morgów. Do­
piero bowiom powyżej dw unastu morgów można 
zająć to. co jest ponad 12 morgów. Można mu też 
sprzedać dopiaro trzeciego konia, trzecią krowę, 
a świnię, kozę lub owcę zaledwie p ią tą  — jeżeli 
ich tyle ma. Nie wolno też teraz zająć chłopu na 
W egrzech zboża do takiej ilości, k tóraby w ystar­
czała na wyżywienie rodziny przez pół roku, 
a wreszcie, gdyby wierzyciel znalazł u chłopa 
podczas egzekucji 150 koron gotówki, to mu jej 
również nie wolno zabrać; dopioro wolno wziąć 
to, coby ponad tę kwotę posiadał.

U nas podobny wniosek postawił w p a rla ­
mencie poseł W ó j c i k  (donosiliśmy o tem w n u ­
merze 30), dom agając się, aby rząd  przygotow ał 
taką ustawę, wedle k tórejby  w yjętą była z pod 
egzekucji pew na część gruntów, uznana za ko- 
niocznie potrzebną do wyżywienia się i’odziny 
chłopskiej, tudzież budynki m ieszkalne i gospo­
darcze wraz z narzędziam i.

Teraz rząd  ma już gotową ustaw ę w ęgier­
ską na wzór, nie powinno więc już nic stanąć na 
przeszkodzie uchwaleniu tej ochrony chłopów.

Praca.
1) Potrzeba sześćdziesięciu parobków w wieku od 20 do 

30 lat, zdrowych i silnych, ze w szystkiem i robotami rolne- 
mi obznajomionych na wyjazd do Francji. W ynagrodzenie 
oprócz mieszkania i utrzymania (codziennie przynajmniej 
3 razy ciepła strawa, co dz eń mięso lub wędzonka i pół 
litra wina) jednakże bez prania i 400 fr. rocznej płafv czyli 
381 koron Marnych w miesięcznych ratach, oraz k >szta 
podróży od Oświęcima aż do miejsca zatrudnieuia. Uwzglę­
dnieni będą tylko tacy parobcy, którzy dotychczas we fa­
brykach ani kopalniach nie pracowali.

2) Potrzeba osm u drwali, obeznanych dokładnie z w y­
palaniem węgli drzewnych. Zatrudnienie na cały rok lub 
dłużej. W ynagrodzenie od 4—5 fr. dziennie, czyli 3 K 84 h. 
oraz koszta podróży z Oświęcimia aż do miejsca zajęcia.

3) Potrzeba osiemnastu kamieniarzy, obznajom ionych  
dokładnio z robotami kamicniarskiemi. W ynagrodzenie 
dzienne 7—10 fr. czyli G K 72 h — 9 K 60 h. Zatrudnienie 
na cały rok lub dłużej. Koszta podróży opłaca pracodawca 
od Oświęcimia aż na miejsce zatrudnienia.

Wszyscy zgłaszający przysłać mają hezwłocznie formalnie 
wystawione książeczki robotnicze. Zgłaszać się do inżyniera posła 
Wiktora Skclyszewskiego w Wieliczce.

Odpowiedzi Redakcji.
Bicz: umieścimy, ale nie w tej olbrzymiej rozciągłości, 

z wypuszczeniem  ataków osobistych i wywlekań spraw  
prywatnych. — Antoni Nowak: papiery Wasze są w \ \  iedniu, 
wydobędzie się je podczas obra i  parlameutu. — Józef Wi­
śniowski: poseł Stapiński będzie interweniował w Lauku. — 
Anna Cebuiina: może koło Nowego Roku co się otworzy, 
w każdym razie należy wnieść na nasze ręce do „W isły1*.— 
Komitet emigr. w Schodnicy: poparcia udzielić nie możemy. — 
Gaweł Antoni w Alzacji: prosim y o opisanie nam tamtejszych  
stosunków, gdzie pracujecie i za jaką plącę, czy jest tam 
więcej Polaków? — Marja Dclębianka: będzie w następnym  
numerze, do tego już było przygotowane wcześniej.— Adaai 
Jurek: umieścimy. — Józef Tondyra: sinaw a poparta w Koie 

Kościuszki, które samo Wam odpowie. — Antoni Zalewski: 
nie umieścimy. — E. Faber: prosimy. — Stanisław Zięba: u- 
stawa szkolna Sołtysika za 1 kor. 50 hal. jest do nabycia 
w krakowskiej księgarni Krzyżanowskiego (Rynek), prosi-
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“ y tam wprost się udać. — Józef Ratystaw, Józef Joachim: 
w następnym numerze. — Fr. Waksmundzki: otrzym aliśm y  
■ Posyłamy, w ostatnim numerze zbrakło miejsca na odpo* 
^-Jdzi Administracji. — Kazimierz Ciepiela: wierszyki wydru- 
kti)i my w kalendarzu, a skargę na pocztę w „Przyjacielu*. — 
Michał Kulas: nic bliższego o tej firmie nie wiemy, lepiej 
zwróćcie się do najbliższej kasy Raiffeisena, lub do którego 
* banków krajowych.

Zgłaszającym się o agencje „Wisły11 i niecierpliwiącym się 
e powodu braku odpowiedzi podajemy do wiadomości, że 
sprawą tą w najbliższym czasie zajmować się będzie dy- 
rckcja »W isły“, która od siebie da każdemu odpowiedź.

Odpowiedzi Administracji.
Domagała J.: zapłacona do 1/12 1908. — Szostak 1.4 6 K 

*3 h. otrzymaliśmy, prenumerata zapłacona tylko Jo 1/1 
1J09. _  Dudek J., Bargiel J.: otrzym aliśm y. — Hadiaf A.: za­
płacona do 1/4 1908. — Banaś K.: zapłacone do 1/1 1910. — 
okuba A., Kostecki W.: otrzym aliśm y.

Odpis.
'  , - . Vr 656/8Liczba czynności — ^ -----

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sad obwodowy W Tarnowie wydał w dniu dzisiej­

szym  pod przewodnictwem c. k radcy sądu kraj. Kory- 
towskiego w obecności c. k. Radców sąd. kraj. Sp :*» 
Rybarskiego i c. k. Sekretarza sąd. Lelka jako sędziów t  c. 
k. auskultanta Mączki jako protokolanta na podstawie oskar­
żenia c. k. Prokuratorjl Państwa w Tarnowie z 31 maja 1908 r.

— przeciw Meilechowi Tesse o występek z §1. cz. SL II

K r a k ó w
Wały Rynek 1.

Adresy adw okatów  - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Dr Franciszek Banici
adwokat krajowy.

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r W , Daniec
adwokat krajowy.

Mm Dr Karo! S tan is ław  5nio!efi
adwokat krajowy.

Rub l owa
stara apteka.

J ) r  Z y g m u n t  p i s u w i c z
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne

m i i i
(GALICJA)

Dr ] .  A. ftcidunan
adwokat krajowy.

i m
w Ratuszu,

D r Jó ze f Juran
adwokat krajowy. 10-10

h i s ® Dr Teofil W ięcław
adwokat krajowy.

M M
Drodzki 4, II. p.

D r Leon R einer
adwokat krajowy. 2—4

18 1. 2 ust. z 16 stycznia 1896 1. 89 Dz. p. p. po przeprowa­
dzonej dnia 8 lipca 1908 rozprawie głównej w skutek za­
rządzenia z dnia 27 czerwca 1908, I. cz. Vr. — w obecno­
ści zastępcy .5. k. Prokuratora Państwa dra Kalczyńskiego 
jako oskarżyciela publicznego, zostającego na wolności 
oskarżonego Mcilecha Tesse, obrońcy adw. dra M. Gałe­
ckiego po rozprawie głównej na zasadzie wniosku oskarży­
ciela publicznego, aby oskarżonego uznać winnym w m yśl 

i aktu oskarżenia następujący
j Wyrok:

Meilecli Tesse lat 43, urodzony i zam ieszkały w Mo- 
erem, syn Dawida i Breindli, izraelita, żonaty, dzietny

winien jest
że w maju lu08 r. w Mokreci mięso cielęcia wydobytego  
z chorej krowy w stanie nieżywym , nadto już ośhźnięte, 
z plan ami czerwonemi i białemi, a zatem przedmiot, któ­
rego spożycie mogło zaszkodzić zdr iwiu ludzkiemu świa­
domie, jako przedmiot żywności sprzedawał, trzymał na 
Sprzedaż i w obrót wprowadził. Czynem tym dopuścił się 
oskarżony występku z § 18 I. 2 ustawy 16 stycznia I89t r., 
li 8& D-.. p. p. i za to zasądzonym  zostaje po myśl: § .8 
1. 2 tejże ustawy przy zastosowaniu tj 266 u. k. na kaię 
ścisłego aresztu przez dwa (2) tygodnie i zapłatę grzywny 
w kwocie 25 koron, zaś po m.ysi g ;ik;* p. k na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego i wykonani- kary. Na<W." 
orzeczono po myśli § 2 > ust z Ib stycznia 896 og/o zonie 
wyroku w gazecie „Przyjaciel Ludu1* na koszt oskarżonego.

Tarnów, dnia 8 lipca 1908.
Uj barski, m. p.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

JS A D E S Ł A N E .
, ^rzY*t.re. n*ftęp8lwa pociąga za sobą zaniedbywanie do­
legliwości żołądkowych, zatwardzenia, niestrawności, wśród 
towarzyszących_ objawów jak n. p. boleści, brak apetytu, 
nudności, uczucie obrzydzenia, odbijanie się, zgaga i roz­
maite kurcze i febryczne cierpienia. Skuteczue sktrdniki 
rąbat b aro w eg o  korzenia, wzbudzające apetyt, ułatwiające 
trawienie, a temsamcm działające odżywiająco, — zaw ieraj  
należycie sp o rz ą d z o n e  Feliera pigułki przeczyszczające 
z marką Elsapille i“. — 6 pudełek za 4 korony franco u 
L. V. Feliera w titubicy Elsaplatz Nr 163 (Kroacja).

Bardzo piękna kamienica
w Jaśle, 9 lat wolna od po­
datku, do sprzedania lub za­
miany na mniejszą realność 
w miejscu lub w okolicy. — 
A. Jakiel Jasło, ul. Słowa­
ckiego. 1 —3

Nowa strzelba ka, kaliber
16, dubeltówka, kurki odska­
kujące, wyborna do polowa­
nia jest zaraz do sprzedania 
za £.0 koron u Jakóba Sznaj- 
dra w Stupnicy polskiej p. 
Kranzberg.

W Starym Sączu w Rynku 
dom z zabudowaniami go­
spodarczo * i do sprzepania. 
Wiadomość: M. Gliński — 
Stary Sącz. 1—3

Do sprzedania S K . :
5 morgów pola ornego. * 
morgi łąk i jeden morg lasu 
w szystko to w jednym ka­
wałku. Budynki nowe kryte 
dachówką, studnia na podwó­
rzu. Kościół i szkoła w miej­
scu Za 4.200 kor. można do­
kupić 10 morgów pola ornego. 
■Wiadomości udzieli Stanisław  
Przybyło w Jajkowcach o p. 
Żyrawa koło Stryja. 2—8

P otrze ba
zaraz 2 bednarzy na  całt, 
zimę do roboty obręczy 
drew nianych. — P ł a c a  
dzienna 4 K, od sztuki 
8 K dziennie. Zgłoszenia: 
Budpes .  KobanyaX. Bezirk’ 
Koloszwari utcza 13. 2-2
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obok Felsztyna  
jest za G 000 K. 

do sprzedania .“alność 5 mor­
gów d l  ego pola, w tom łąka 
na dwie fnry siana. Dom mie­
szkalny pokój, kuchnia, sień, 
stajnia, Komor Druga staj­
nia na konia, 2 chlewy, eto- 
doif nowa, piwnica murowa­
na. Do Felsztyna 1 km. Infor­

m acji udzieli W awrzyniec Ue- 
W  w Głębocę p. Felsztyn.

If l mnnrńw emntu- terenuHI mUlgUW ropneęo( po wy- 
Intabulowaniu się mz. Biał­
kowskiego i  E s s e n  do naby­
cia. Obok scyb w ruchu, nadto 
można jm em  100 m orgów  
Zakontraktować.— Zgłoszenia  
pod: Jńzaf Hackot, Bóbrka p. 
Chorkówki. 6—6

Roalnnćó 6I/* mor®a dobre8°(ifrfllllUwu pola, z tego zasia­
na część żytem, pszenicą i co- 
niczem. D o m  m ieszkalny  
w dobrym stanie, osobno sto­
doła, wozownia i stajnia. In­
wentarz: 3 sztuki bydła ro­
gatego I klacz, siano, konicz, 
słoma, zboże, kartofle, kapu­
sta, fasola, buraki, wóz, pług, 
brona, sieczkarnia, m łynek do 
czyszczenia zboża. W szystko  
to :̂ a 8.000 kor. do sprzeda­
nia w Pietnicach p. Dobromil. 
Do miasta nie daleko. Kościół, 
szkoła polska i niemiecka 
w miejscu. — Zgłoszenia p o d : 
Stanisław Panek, Pietnice p 
Dobromil. 1—3

Nowa Apteka pod „Gwiazdą“
Alfreda Bomaus Weissu w Jaśle

naprzeciw kance'arji adwokata W go Dra Michnika przy ul.cy  
KośCluukt L 521 (gdzie była cukiernia) polec1 krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
wody mineralne. — W ysyłki pocztą nie licząo opakowania.

4 "  — :—
P R Z Y  NAWOŻENIU 

Ł Ą K
I  pam iętać należy b ezw aru n k ow o o użyciu

nawozów potasowych 1 - 5

ly ik o  przez zastosow anie nawozów po­
tasow ych obok żużli Thom asa otrzym uje 

się najw yższe zbiory.
:: Najlepiej opłaca się użycie ::
Stassfurckiej skoncentrowanej soli potasowej

o gwarantowanej zawartości 40% potasu.
Kalmt stassfurcki zawiera 12'40°/« potasu. 

JÓ Z E F KARKACH
Jeneralny reprezentant Kalloyndykatu Sto* z ogr. por 

Lwów, Ko.ciuszki 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Szczęśliwy.
— W yobraź sobie, ten Kundzielski, właściciel bro­

waru, wpadł — wczoraj do kadzi z piwem i utonął.
P i w o s z  (oblizując się): Tak?! — To piękna śmierć.

Do ta rtak u  parow ego o dwóch gatrach  potrzebny

robotnik - przedsiębiorca
(»Vorarbeiter«),

k tóry  wziąwszy sobie robotników, podją łby  się 
się wywozu i uk ładan ia  desek. P raca  akordow a 
podług umowy. Mieszkanie, opał i świato wolne. 
Pożądanem  jest, aby przynajm niej robotnik-przed- 
siębiorca mógł się wykazać, że już pracow ał w ta r­
takach przy  podobnej manipulacji. — Zgłoszenia 
do Redakcji »Przyjaciela Ludu*. 1—3

: w ładugach  całow agonow ych :
z kopalń górnośląskich, Królestwa Polsk. 
i krajowych, dostarcza szybko do każdej 
stacji kolejowej „Dom komisowo - rolniczy 

w Bielsku, Śląsk austr.“ 2-3 
BflT  Tylko materjał doborowy! — C enniki i ob li­
c z e n ia  ce n  przew ozu k o le ją  do k ażd e j s ta c ji  o d w ro tn ie  i b e z p ła tn ie .

Ozdoby n a  drzewko.
D zw o n k i a n ie lsk ie  Nr 39 wraz 
ze sposobem  użycia 1 K 80 b. 
Świece czaro d zie jsk ie  Nr 40 bez­
dymne i bezpieczne, karton 5G hal., 
5 kartonów 2 kor. Szlclanc o-  
zdoby, ilość wystarczająca do 
ubrania każdego drzewka Nr 36 
Sorta I, 107 sztuk K 2. Nr 37J 
borta reklamowa II, 137 sztuk  
K 4. Nr. 3S, Sorta wspaniała III, 
167 sztuk K 6 50. — 1 2  t ztu lr  
s zk la n y c h  k u l  i oweców Nr 50 
w kartonie, stosownie do w illko- 
ści i wykonania 70 hal., 80 hal., 
1 K 30 hal., 2 kor. A n io łk i  n a  
d rzew ko  Nr 58, 40 hal., 50 i 60 
bal. W ło sy  a n ie lsk ie  Nr 41 złote 
i srebrne w kowertach po 6 hal. 
D r u t  do urieszania  < rzęchów  
Nr 59, 100 sztuk 20 hal. Św iece  
Nr 47, 24 sztuk 50 hal., większe 

15 sztuk 58 hal. L ic h ta rze  do  św iec  Nr 53, tuzin 30 haL 
Lodow e g ir la n d y  Nr 43, stosow nie do wielkości, 6 m. 50 
hal., 70 hal., 1 K 20 hal., 1 K łC h a l , ! K 40 hal. P o je d y n ­
cze s z tu k i  ptaków Nr 60, kwiaty Nr 61, kule Nr 62, od 
15 hal. do 70 hal. — D o  k a i d ‘ yo  za m ó w ić .A a  d o łą czo n ą  
będzie w s p a n ia ła  „NotvośiSu g ra tis , — W ysyłk i za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy lub za zal.czką. — Cennik 

na żądanie gratis i franko. 1—6

Józef Landau, Wiedeń IX, Fechtergasse 4.

Księgarnia D. E. Friedleina — założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Tylko
P opierajcie prsem yał ch rześcijań sk i I

3 lffll* A fl h  kosztuje teraz prawdziwy szwajcarski syst. roskopf patent z ankro- 
l»U I • ŁrU  ■ I• wym workiem, pozłacanym uszkiem i koroną, z prawdziwym me­

talowym cyferblatem, fabrycznie dokładnie obciągnięty, z 2-letnią gwarancją oraz pięknie złoconym  
łańcuszkiem - sztuka koron 3 * 4 0  — 2 sztuki koron 6 * 5 0 .

Niema ryzyka 1 zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesł. należytości.
J -t. Kisielewski, Kraków 13.

Folwarczek4 - 5

8l morgów pola ze zbiorami, 6 kim. od Sam­
bora, stacja koleji w miejscu. — Do .sprze­
dania za 29.000 K, na hipotece może pozo­
stać 10.000 K. M. Winogrodzkl, Stary Sambor.

’Ł dniem  15. m aja 1907 otuartsi została
Tkaliiia Płócien

w Korczynie obok Krosna 
Antoniego M lęsowicza

.Wcgo magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wczw. śvv. Sylwe­
stra. pracują,ego w temżo Towarzystwie przez 25 lat, który poleca r • .  .  ,  ,
Po umiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak najstaran- j D i S Z K O D l O W , D I G f  I l l r O W  I Clikl6rK0V
.“ ! wykonane własnego wyrobu płótna różnego gatunku, od naj- i * '  r

Ueńsfcych. do najgrubszych, oraz prześcieradłowe różnej szerokości, I 
Plótuil półbielone, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrnsy, scr-

BERNARD LEIB — TARNÓW
WĘGLE

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle naj­
lepszego gatunkn po bardzo przystępnyci cenach i warunkach. 

■ Dostawa Iranko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

P arow a  fabryka
Wety

« j
Q
oX

X
u
9
P

płócienka kolorowo na fartuszki, sukienki, szewioty i  t. p.
Ela żądanie wysyła próbki darmo i opłainle.

Przy nadchodzącej zimie
D e r k i 1 Kocse

oferuje taniej jak kto inny

K . M I C H E J D A
handel towauj żelaznych w Białej, ni. Gfńnna.

Cena za sztukę: Nr I K 3, Nr 2 K 350, Nr III 
K 3-75, Nr IV K 4 50, Nr V ii. 6 20, Nr VI K 
650, Nr VIII bardzo dobre i ciepłe K l l -80. 
Kupującym 10 sztuk pierwszych trzech gatun­
ków dajemy jedną sztukę darmo — Kółkom rol­

niczym i  handlarzom ra b a t! 1— 3

X \
o
o

nr Jarosławiu i—

poleca swe znane z dobroci:

Mikołaje, Pieczywka, Cukry na 
drzewko, Biszkopty i Pierniki.

Cennik na żądanie wysyła odwrotnie

Wyroby lepsze i tańsze jak z labryk 
pozakrajowycli.

Kto soMe życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

WYROBÓW TKACKICH
jak  płótna czyslohuaiic, ręczniki, dymy, dieliszki, zapały, chustki Jo  
nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
* fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy  i koce na 

łóżka, kołdry do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeiiy. karukarny wełniane, szewioty (Zeig) 
na ubran ia damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych kolorach i gatun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

JS/ti ićzai Bnj&roalcz, tlincz
W Korczynie obok Krosna — „Pod Opatrznością". 6 -6
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Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M a s k a  n m z e d z a j a c e .  l e d n e  a i y d ł a
z „Nosorożcem" lub Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
MYDŁA

S zym o n a  M u n k a  w  Ż y w cu  1.15.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleci;

U t u  MazbL 2, laft u wob I  2, Littimol u soeby bil L 1*80. 
Spp kalaaiaij l  2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Synp tjnblklW) 8  U 0  jedyny w kokluszu dla dzieci, 
icn Wybytld codziennie nie licząc opakowania, ma

Odznaczona Medalem na Powszechnej W ystawie K ra j. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym ..a W ystawie Prze­
mysłu Metalowego w  Krakowie w r 1904, oraz Medalem 
srebrnym na W ystawie Przemysłowej w Wadowicach w r .  1907.

Pierwsza Krajowa faoryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
towycb budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych ltp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

sytom na żądanie gratis | franka.

Parowa fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną4*, z „Krakusem44 karawanowe z „Wiel­
błądem44 i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, craz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo 1 o płatnie.

Moczenie w łóżku
natychm iastow e wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas", Velburg P. 45, Bawarja.

clowy, krrrtów, węw .
ką ® 8- ^ d.  , .W y  Faltef* w Stubicy, 
K - t ^ ^ u s t K r o a U ó u ) .  Fryc.

Parowa fabryka dachówek
Eleonory księżnej Lubomirskiej

w Szczucinie 2—S
ma obecnie do sprzedaży  więKsze zapasy dachó­
wek ciągniowych, czerwonych, w najlepszym ga­
tunku. — Zam ówienia do natychm iastow ej dostaw y 
jak  rów nież zam ówienia na  rok  1909 przyjm uje 
i wszelkich inform acji udziela: Zarząd dóbr Szczu­
cin, s ta c ja  pocztowa, telegr. i kolejow a w miejscu.
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Uli. chebk. W INCENTY BOGUCKI
___________W CHRZANOWIE.___________

Jedyna w kraju 
SPECYALNA FABRYKA

Maszyn i Form
dla przemysłu cementowego i betonowego.

Buduje m aszyny do wyrobu: dachówek, cegieł I posadzek 
cementowycn oraz formy do wyrobów betonowych Idostaroza 

je po cenach najniższych.
K om pletna u rządzen ia  do w yrobu d ac h ó w e k  Już od 5 0 0  Koron.

Cennik z wyjaśnieniami odwrotnie i bezpłatnie. 
Powyższa firma dostarcza również: cement wszelkich marek 
w najlepszych gatunkach, farby cementowe „oszczędnościo­

we" w różnych kolorach i oliwę do smarowania płyt. 
Cennik tych artykułów posyła na żądanie od wre .ią pocztą 

Interesanci w fabryce zawsze mile widziani.

W spierajm y przem ysł krajowy!!
W szelkie tkaniny w łasnego wyrobu z najlepszych  
gatunków przędzy jak najstaranniej wykonane, jafe o 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, 
obrusy, serwety, ręczniki, barchany, flanele, szewioty, kam- 
garny, drelichy sukna, lodeny, płocienka kolorowe, koce, 
kołdry, wata i t. p. wyroby tkackie po cenie najniższej 

poleca: 8—3
W aw rzyn iec B arut

tkacz w Korczynie koło Krosna (Galicja).

Spizedaje sit sztukami i na m e f t j . N a  zadania wysyłam próbki kajn ia.
Proszę Szanowną P. T. Publiczność o łaskawe po­

parcie mojej firmy.

Żeby z wprawy nie wyszedł.
— Wojciechu, a dla czegóż to pobiłeś żonę sąsiada, 

oóż ci zawiniła ta spokojna kobieta?
— Proszę pana, ona mnie nic nie zawiniła, tylko, że 

będący wdowcem jużem dawno nie bił baby, więc tak bez 
przyzwyczajenie chciałem żeby mi z wprawy nie wyszło, 
bo nie długo chcę się znowu ożenić.

Troskliwe badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie ciepłej czy zimnej, mjękiej, czy 
twardej, żywo i silnio się pieni, wciska się lekko, 
a skutecznie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schichta jest zupeł­
nie czyste i wolne od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjalów sporządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy każdem praniu i do każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na caasie, pracy i pie­

niądzach.
GEORG SCHICHT A. G. A u ssig  n /E lb ą  Czechy i Mor. O straw a

(Morawa).

s
L
A
V
I

A

„ S L A l f I A “
Banie wzajemnyoh ubezpieczeń w Ppadze

(założony w roku 1869, w Galioyi od roku 1874)
nkończył z rokiem 1907 trzydziesty dziewiąty rok swej działalności i wzrosły we wszystkioh

sekcjach „Slavii“ z końcem r. 1907
Fundusze rezerwowe i g w a r a n c y j n e ..................................................................  11,335.041 kor. 01 „
.'rem je, uboczne należytości i odsetki za 1907 r o k ...................................... 9,341.753 „ 93 „
Ubezpieczone snm y we wszysdrich s e k c j a c h ..................................................  1.178,362.064 „ 28 ,,
W ypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1907 .........................  5,277,437 „ 24 „
W ciągu 39 lat swej działalności wypłacił bank „Slavia“ swoim  członkom

kapitały i wynagrod tedzenia szkód w s u m i e ...................................... 97,214.430 „ 97 ,t
SlaviaB przyjm uje w sekcjach I. i II. nbezpieczenia na dożycie pewnego wiekn Inb 

na wypadek śmierci, tudzież nbezpieczenia posagoi dla dzieci. — W sekcyi IV. nbezpieczenia 
od szkód ogniowych w budynkach, rnch mościach, zbożn, towarach i zapasach bydła i t  d.

Taryfy „Slavii“ są bardzo m ierne i warunki nbezpieczenia w „Slavii“ są  wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, 

tudzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej ndziels Generalna reprezentacja „Slavii“ 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

„Slavia“ przyjm nje zgłoszenia c udzielenie agencji na m iejscowości i okolicę, gdzie 
nie ma jeszcze swoich zastępców chętnie udziela agencji inteligentnym  rolnikom.

s
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Skład m aszyn  
rolniczych. .

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnie rę­
czne i kieratowe, Trieury 
aiewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wych i ru r betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny bardzo n isk ie  
Wyrób pierwsi orzędny. 
Cenniki wysyłam  na żą­
danie darmo i opłatnie. 

M aszyna do w yrobu dachów ek cem entow ych.

Niech każdy wie o tem
że pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znabonkite pigutbE dra Wooda 

wyrobu aptekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o  
Cena pudełka (100  pigułek) 5 koron.

Używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki. 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a  dla tnCTenia i na p o p raw ę  żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem  użycia GO gr.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu.

Koce czysto wełniane
tanio do sprzedania.

B ardzo odpowiedne w zimie na łóżka w cenie, 
najlepsze grubo i dogodnej wielkości po 6, 8, 10, 
16 do 30 koron za sztukę; włosieniowe po 4, 5, 
6 do 8 kor.; półw ełniane lub flanelowo 3 do 5 kor. 

Próbek koców wysyłać niepodobna.
W szelka obaw a zbyteczna, gdyż tow ar nie- 

nadający się wymieniam lub zwracam pieniądze. 
Adres w prosi do tkalni

A N T O N I E G O  B A R U T Ą
pod opieką św. Józefa w  Korczynie obok Krosna.

t
Północno niem . Lloydu w Brem ie

(Norddeutscher Loyd)
Generalni Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż Hausraana 9.

Bezpośrednie połączeuia przewozowe, cesarskim i po­
spiesznymi i pocztowymi parostatkami

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chin itd. 
Biletkalejowe do każ J e j stac ji Północnej Hir.crkL 
Karty o k rężn e  do ja zd y  „N a oko ło  ś w ia ta 1'.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak i nmrskich udziela i sprzedaje bilety

G e n e r a ln a  A g e n tu r a  P ó łn .  n ie m , L lo y d u  w e  L w o w ie
Pasaż Ilausinana 9. 14 -2 1

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy. porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po  
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często p o  jedno- 
razowem użyciu sławny i ogrom nie rozpowszechniony

„ICHTYOMĘNTHOL“.
Jedna próba wystarczy, aby sie przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyom enthol 
Edelmana jest najlepszym  środkiem tego rodzaju i działa nawet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firmą;

A pte a rz a  E d e lm an a  w S o h o ro d czan a ch .
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej warlośoi tego nacierania.

Ccaa flaszk i z op isem  i  korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyom entholu prawdziwego

Laboratorjmo chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanaca Nr. 921.

Pocztą wysyła się uajmniej o flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła s ię franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koroa.
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pilników, sikaw ek, "  żelaza i m etali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Hasznle rto drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
Urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze­
zało. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwo ary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

W koszarach.
K a p r a l :  A gdzie ty Idziesz?
Ż o ł n i e r z :  Przynieść.w ody panie kapral. 
K a p r a l :  W tych obszarpanych spodniach? 
Ż o ł n i e r z :  Nie, panie kapral, w kubełku.

A  m a s z y n y  d o  
■M N H E iiU IdO  RÓŻNYCB

MASZYNY DO SZYCCA 
CSLOW

a zaVm nieiylko do użytku przem ysłowego  
a'e także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres Bzycia domowego, jedynie u nas 
= " = =  nabyć możni., <=> <=><=>

Składy w których 

SING ERA  
Maszyny doszycia 
nabywać można

Z aopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc, Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru miejskiego 

we wszystkich większych miastach.
w l W szelkie m aszyny do szycia sprzedawane
Ua ® *’0(* nazwą „SINGERA* są wyi abiane
r6 jednego z naszych dawnych system ów. Nie do-
Bf on® at°lt ajii_ pod wzglądem konstrukcji, ani też
ęq j -  wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
(Jq ezyc^al3 uaszem u najnowszemu system owi maszyn

S z y b k o ! Tan? o!

Do Aiue^ykl
pospiesznym okrętem w  3  d n i c r ^ h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

♦  ♦  P recz  z wyzyskiem. ^  ♦
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od

K a r ls b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

N a reu m atyzm , gośoieo, postrzał (ichlas) 1 wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzająco nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielo lekarzy ordynowano 
i przez znakomitości uznane Linimentum Gaulłheriae com- 

po8itiuv i  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“
chemika Dra Juliusza Franzota, aptekarza w T i nopcli.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakoncw 8 koi., nie iicząo opa- 
kowania i franco. — Tyi i°,ee listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wy«yłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiogt i Macudoińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewcchego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loe .enapotheko Otto Koerner, Goeriitz, Obermarkt 1. 31.

Wyroby tbackte
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako  
t o : Płótna białe zwykłej 1 prześr ‘cradłowej szerokości, dymy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania m ęskie poleca

T k aln ia  P łó c ien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I G Z A  

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów u spłatuie. — Kto ty lko  raz  
{eden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

12102228
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10clu linij do 
New-Yorko, Bostona, Phłladelphil, Portland, 
Hallfaz, St, John 1 Quebec Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilet)' na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50  

R otterdam  (Holland)
I  ist zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M IN IE  (O D E R B E R G )
w domu Para Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeolw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: WSZELKIEGO RODZAJU. ::

Tanie] uli wszędzie!

Znakomite płótna tarczyńskie
bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne m aterye na ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porę poleca:
Tkalnia płócien  i sk ład  wysyłkow y

„pod opieką Najśw. Rodziny"
Józefa  Jópasza
w  K orczynie obok Krosna (Galicya) 

m m  Na żądanie poByłam próbki darmo i opłatnie. m m

B a n i e  p a p c e l a c y j n y

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T O M A SZO W C E
Stacja kolejowa Martynów (na linji m iędzy Lwowem a Stanisławowem ) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
TomaBzowce leżą tuż koło miasti czka W ojniłów słynnego z jarm arków, na około zaś znajdują się 

powstałe w ostatnich latach koloi je polskie: w Czereszenkach, Niegowcach, Pawlinkówce, Dołhej wojniłow- 
skiej. Kopani ch, Perekosach, W ierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A" w sam ych  
Tom aszowcach jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskioh przeważnie z powiatu  
tarnobrzeskiego m ieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu Bą dwie s z r o ł y  p o l s k i e  i L o ś o i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim W ojniłowie sąd  
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z Iekkiemi sp adam i Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze i okopo f, ny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Tom a­
szowcach rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają św ietne zarobki furm ankam i Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. — Drzewo budulcowe na m ie le ń  bardzo tanie.

XL Niedaleko Tom aszowice ma Bank parcelacyjny w majętności

C Z E R B S Z E N K I
również pod W ojniłowem posiadłość, obejmującą 44 m orgów gruntu ornego ! iasn wraz z licznym i bu­
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewam i za 30.000 koron na sprzedaż. Posiadłość ti pozostała  
z rozparcelowania tam tejszego obszaru dworskiego między kilkadziesiąt rodzin polskich.

W sprawie sprzedaży gruntu w obu tych m iejscowościach przybędzie na duio 9 i 10 listopada br. 
referent Banku parcelacyjnego p. Dobrowolski do Tomaszowice, — Bliższych informacji na m iejscu udziela 
p. Józef Kobak, adm inistrator banku parcelacyjnego. 1—2



Nr. 45 PRZYJACIEL LUDU 21

Bank parcelacyjny we Lwowie
k u p ił na parce lac ję  d o b ra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego L 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsca

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu 6—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
m iejscu Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, kióry co tygodnia w środy popoŁ przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku. b- iu

J l

* 1 1



22 PRZYJACIEL LUDU Nr. 45

* B A N K
r f i t t y T i  f f t t s T T i  rC tlfiT T ł r C tY t ) ^  rC iT ty ? !

P A R C E L A C Y J N Y
o b ją ł na parce lac ję  d obra

n l

G LIN N IK  G Ó R N Y
w  pow iecie  strzyżow skim .

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opalowy łatwy i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela n a  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
D yrekcja B anku parcelach jnego.6 - 1 3

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P r z y b y s z ó w k a
Starostw o, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy  
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

p roduktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku 

p. A ndrzej Pachotts, D elegat Banku, k tó ry  jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zw racać się należy. 6—
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostw o w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacjo 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y poczta, telegraf 
1 wielkie tygodniow e ja rm ark i w Tuchowie odle. 
głyin o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale praw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałow y i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i m^eka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank p a r­
celacyjny 4% pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um aw ia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
P- Baliński w Tarnowie, ul. C hyrzow ska 19, k tóry 
Co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień m nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku p. Piasecki, zam ieszkały 
^ s ą s ie d n ie j Zabłędzy. 6—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra fja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ku- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budow ę i opal 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

6 - 1 3  Dyrekcya Banku parcelacyjnego

i

Bank parcelacyjny we Lwowie
k u p ił na parce lac ję  d o b ra

BOREK NOWY
Starostw o, sad  obwodowy, gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa e ta  w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd  pow iatowy i u rząd  podatkowy. P a ra fja  w sąsie­
dnim B orku  starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządow ym . G runta 
e  lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie wyręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa 
i dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um aw ia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat Banku, k tóry  jest z reguły  ab  
w sta n ia  w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we w to rk i

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zwracać się należy. 6—15
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m Lwowi
tow arzyszenie  zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwów, ul. Brajerow ska L. 11A. we w łasnym  gmachu
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S 1 Ol 
2  IO p r o c e n t

od najm niejszych naw et wkładek, zaś

7 ° | 0  c e n t
od w kładek pow yżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniosione procenty przypisu je do kapi­
tału  i dalej oprocentow uje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  któro 
B an1 zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Amuryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje w szystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow. Tarnów, Eielanowice 

pow. Tarnów . Z d o  n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, uL Sobieskiego 1.9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y  b y  s z ó  w k  a, pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i  ki  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k . g ó r n y  pow. Strzyżów.
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a  r z y m s k i ,  Łuko wiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o ­

w i c e  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/» pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty  na  dłuższe la ta  — a także pozostaw ia część ceny Kupna na  krótsze term iny do spłaty.

Z a rzą d  B anku  P arce lacy jnego  w e  Lw ow ie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lękam i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmcr Aarcjz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i „ospodarezycc we j  .w o wie; aekre irz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Bieaiadecki, v łaściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan H»rnek, pos ł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rauy państwa, Dr. Franciszek Bardel, kwokał ki ijowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar vVilttor, adwokat. — 

U. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, ignaoy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
Brajerowska 1. II A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, -d  zarządem L. K. (Jórskiegoj,


